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KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY
PRZEDNIOTENOBRAD: BEPIE-CZENSTWO POŁUDNIOWEJ EUROPYW odpowiedzi na pakt gwarancyjny planuniemieckiego BELGRAD, 15 sierpnia. - Angielsko-francuska konferencjazmusiła ministrów spraw zagranicznych państw Małej Ententy dlazwołania nowej konferencji tych państw w Genewie przed zebra-niem się Zgromadzenia Ligi Narodów, dla omówienia paktu gwa-rancyjnego państw południowo-wschodniej Europy.Dyplomaci Małej Ententy pragną dojść do porozumienia w tymwzględzie, zanim wielkie państwa zachodnio-europejskiepakt gwarancyjny. zawrąPrzedstawicieli prasy państw Malej Ententy już się zjechali naspecjalną konferencję w miejscowości Sinaj, letniej rezydencji ru-muńskiej rodziny królewskiej, dla stworzenia lepszych źródełinfor-macyjnych dla ułożenia planu obrony wspólnych celów. >A. NIEŻYCHOWSKI 7 KONGRESMANEM S0-

SNOWSKIM RATUJA POLSKA ZEGLUGE
Starają się o odebranie od rządu zabranych okrętów Polskiej

Leglugi Morskiej
NEWARK, 15 sierpnia. - PNieżychowski był wczoraj goś- |ciem na bankiecie url—ązonym widującego zakupno od rządu

przez Polonię newarską na

cześć kongresmana Jana B

Sosnowskiego, z Detroit, Mich.,

z którym wspólnie wyjaśnił

zgromadzonym licznie przedsta-

wicielom st@warzyszeń polskich

z całego stanu New Jersey w

siłki dla odebrania od W

łu Okrętowego Stanów Zjedno-

czonych okrętów należących do

Polskiej Żeglugi Morskiej, pn.

206 Broadway, złożonej z 35,000

akcjonarjusz a -zabranych

przez rząd Stanów Zjednoczo-

nych na skute nieuiszczania

należnych rat:

P. -Nieżychowski _stwier-

dził, że jego nieustanne wysiłki

poczynają odnosić pożądany

skutek, ponieważ Wydział Flo-

ty Handlowej Sanów Zjedno-

czonych (Shipplng Board) zwró

cił się do generalnego prokura-

tora Sandersa z poleceniem, by

dał przychylną odpowiedź na

prośbę przedstawicieli Polskiej

Żeglugi Morskiej domagających

się zwrotu zabranych im okrę-

tów.

Senator federalny ze stanu

New Jersey odnos! sig przychyl-

nie do starań przedstawiciel!

Polskiej Żeglugi Morskiej, jak

również przychylnie odnoszą się

do tej sprawy wszyscy wybitni

kongresmani i senatorowie ze

stanów wschodnich.

P. Nieżychowski zdołał do-

prowadzić do. tego, że za cza-

gów zmarłego prezydenta Har-

dinga pozyskał podpisy dwudzie-

słu pięciu senatorów, którzy

zabowiązali się załatwić przy-

chylnie sprawę Polskiej Żeglugi

Morskiej. -Na skutek śmierci

prezydenta Hardinga sprawa

uległa zwłoce, ale dzięki zrozu-

mieniu prezydenta Coolidge'a

sprawy poszkodowanych akcja:

narjuszy Polskiej Zegługi Mor-

skiej rozrzuconych po, całych

Stanach Zjednoczonych, którzy

wplacil1 $2,340,000 na zabrane

im z powrotem okręty, starania

o odebranie zabranych okrętów

zostały wprowadzone na drogę

ustawodawczą i prawdopodo-

bnie będą

_

przychylnie zale-

twione przez przyszły kongres,

który się zbierze w pierwszy

poniedziałek grudnia.

-

P. Nie-

żychowski, jako prezes Pol-

skłej Żeglugi Morskiej postarał

się za pośrednictwem przychy!-

nych kongresmanów na czele z

kongresmanem Sosnowskim o

   

 

wniesienie do przyszłego kon-

gresu projektu do prawa prze-

kilku krętów z Amerykańskiej

Floty Handlowej z zaliczeniem

sumy $2,340,000 wpłaconej już

rządowi przez Polską Zegluge

Morską.

Okrzyk: „Kto wygrał woj.

ng?" powodem niepo-

rozumienia

 

CHRIST CHURCH, 15 sierp-

nia. - Marynarze St. ZJ. pod-

czas odwiedzin w porcie Nowej

Zelandji Lytelton zostali weigg-

nięci do awantury przez miejsco-

  

we męty miejskie okrzykiem

„kto wygrał wojnę?"

Marynarze amerykańscy nie

odpowiadając na wrogi okrzyk

garstki szumowin uderzyli na

prowokatorów rozpędzając jch
na uszvstkie strony, by następ-

nie zostać aresztowanym! przez

swój własny patrol.  
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RZĄD TURECKI OGLĄDA

SIĘ NA BOLSZEWICKA

ROSJĘ

Niemcy owładnęli handlem

tureckim ,
 

 

BERLIN sierpnia, -Wpły-

wy bolszewickiej Rosji w Turcji

wzmagają się z każdym dniem

wobec tureckiej obawy o utratę

kontroli na wodach

na morzu Śródziemnemi Czar-

nem, a w szczególności na mo-

tzu Marmora.

Dawna obawa .przed

flot państwzachodnio - europe}-

skich na Konstantynopol, - któ-

ra zmusiła nowy rząd turecki do

przeniesienia na zawsze stolicy

Turcji do Angory, zmniejszyła

się dzięki zawarciu potajemnego

traktatu ~z bolszewicką _Rosju

W tych warunkach rząd turecki

Kemala Paszy, mając jako naj-

większego przeciwnika -Anglię,

ogląda się za bolszewicką Rosją,

która jedynie może _wesprzeć

Turcję przeciw zachłanności an-

gielskiej, Nowy rząd turecki

widzi bezpieczeństwo w przyjaż-

nie tych _państw, które _mają

sprzeczne interesy z Anglją. Dla-

tego _przemysłowcy _niemieccy

szybko odbudowują swój han-

del w Turcji, ciesząc się wy-

datnem poparciem rządu

kiego.

atakiem

Włochy pragną zaciągnąć po-

życzkę w St. Zj. w sumie

200,000,000 dol.

TURYN, 15 sierpnia, - Fi-

nansowy sprawozdawca pisma

włoskiego „Gazzeta del Popolo"

donosi, że w kołach włoskó-ame

rykańskich |dyskutowang .jest

sprawa zaciągnięcia w Stanach

Zjednoczonych 200,000,000 do-

Iarowej pożyczki dla rządu wło-

sklogo na 5% procent, wraz z

kosztami dojdzie do 7 procent.

 

NIEMCY CHCIELI POZOSTAWE SWVCH OBY-

. WATELI W POLSCE

By wykazać mieszany charakter ludności dawnego zaboru

pruskiego - I zażądać jego przyłączenia

, z powrotem do Niemiec

(Polska Agencia. Telegraficzna)

WARSZAWA, 15. sierpnia. -

„Kurjer Warszawski" ogłasza,

iż obywatele niemieccy otrzy-

mail od rządu polskiego zawia-

domienia opuszczenia złem pol-

skich 1 część obywateli niemiec-

kich zastosowała się już do o

trzymanych poleceń.

Żaden obywatel niemiecki je-

dnak nie był przymusowo: od-

prowadzany do granicy.

W województwie _Poznań«

skiem 75 procent obywateli nie

mieckich zastosowało się do po-

Wycieczka Polaków ame- -

rykańskich we Lwowie

(Polska |Agencja
LWÓW, 15 sierpnia. - Przybyła

tutaj wycieczka Polaków
końskich, zorganizowana pod egi.

dą Związku Sokoła amerykańskie»
go, spotykając się z entuzjastycze
nem przyjęciem ludności miasta
Lwowa. W środę wycieczka Pol-
ków amerykańskich. złożyła wie-
niec na grobie nieznanego żołnie-

ras polskiego. .~

 

 

lecenia rządu polskiego, opusz-

czenia złem polskich, "podczas

gdy w województwie pomor-

sklem tylko 30 procent obywa-

tell niemieckich wypełniło po-

lecenie rządu polskiego. Fakt

ten jest tłumaczony dążnością

rządu: niemieckiego, który pra-

gnie, aby obywatele niemieccy

zamieszkali w polskim Kuryta-

rzu pozostali w jak największej

liczbie, dla usprawiedliwienia

pretensji Niemiec, które na tej

podstawie mają w stosownym

czasie upomnąć się o zwrot tak

zwanego polskiego dostępu do

morza na zasadzie, że jest za-

mieszkały w znacznej liczbie

przez obywateli niemieckich,

którzy odmówili przyjęcia oby-

watelstwa polskiego.
 

Trzęsienie ziemi w Kalifornii
 

LOS ANGELES, 16 sierpnia.

Dzisiaj rano dało się tutaj od-

czuć „poważne trzęsienie zieni,

które jednak nie: wyrudzlło im- | |

dnej szkody,

tureckich, /

ka sportowego wychodzącego w

 

przybyłą z Polski w odwiedziny do córki.
Pola Negri ze łzami w oczach wita swą matkę Eleonorę Chałupiec

Obok redaktor tygodni-
Poznaniu, który towarzyszył pa-

ni Chałupiec z Warszawy do Los Angeles, Calif
 

EPIDEMJA TYFUSU

W OKREGU SOLINGEN

Dwa tysiące chorych-czter-

dziestu czterech zmarło

skutkiem tyfusa

BERLIN, 15 sierpnia. - W

okręgu Solingen w Zachodnich

Niemczech wybuchła epidemia

tyfusu, którą zostało dotknię-
tych przeszło dwa tysiące osób,
z których czterdzieście cztery
zmarło wśród wielkich cierpień,
Okręg Solingen znany jest ze

swych doskonałych wyrobów
stalowych i liczy około 100,000
mieszkańców. 'Pruskie władze
zdrowia zaniepokojone gwałto-
wnie szalejącą epidemją, wy-
słały na miejsce katastrofy li-
czne oddziały ratunkowe złożo-
ne z doświadczonych lekarzy
i pielęgniarek dla stłumienia za-
razy.

NOMI: zaburzenia w Szang-
haju
 

SZANGHAJ, 14 sierpnia. -
Strajkujący robotnicy chińscy,
zatrudnieni w japońskich i an-
gielskich fabrykach jedwabnych
wszczęli nowe zaburzenia prze-
ciw europefczykom.
Gromada strajkierów napadła

angielski konsulat i obrzuciła
go kamieniami.

Polska spłaca swe &

długi Zagraniczne

(Polsku Agoncja |Telegraticzna)
WARSZAWA, 15 sierpnia.

W ciąg ostatnich 6 miesięcy, 1925
roku, Polska spłaciła swych zagra-
ficznych długów na sumę 37/1007
000 złotych, z czego 20,300,000 zo-
stało użytó na spłacenie kapitału,
a 17,400,000 na zapłatę procentów.

Spłata długów odbywa się zgod-
nie z warunkami kilku zawartych
umów.

kkk
Ostatnio sprawozdania statysty-

czne wykazują, że Polska skutkiem
tegorocznych urodzajów polnych,
będzie mieć w porównaniu do ubie-
głego roku 58 procent więcej! psze-
nicy i 66 procent żyta.: Tegoroczne
zbiory polne są większe od prze.|
ciętnych zbiorów w łatach. przed.
wojennych: - _F w

Cyrkulacja -monet -srebrnych,
niklowych i bronzowych w Polsce
wynosi około 9 złotycn na głowę w
porównaniu do 12, jak mwmw

A LP?!“-  
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Wielkie manewry kawalęrji

w południowo-wschodniej Polsce

Na linji Krosno-Brody i Toruń, pod wodzą generała Rozwa-

dowskiego <

Q

 

(Polska: Agencja Telemalhxnn

WARSZAWA, 15 sierpnia. -

W wielkich: manewrach› kawa-

lerjl, odbywających się w po-

łudniowo-wschodniej Polsce, bio

rą udział oficerowie sztabowi

następujących państw: Hiszpa-

nji, Estonii, Finlandji, Francji,

Włoch, Czecho-Słowacji, Turcji

i Serbji. -Przedstawiciele tych

państw znaleźli się już na miej-

sou.

Manewry odbyly sig w dniach

11-13 sierpnia pod wodzą ge-

nerała Rozwadowskiego, gene-

ralnego inspektora armji na 1i-

nii Krosno-Brody w południo-

wo-wschodniej Polsce.

Po manewrach kawalerji na-

stąpią manewry armji złożonej

ze wszystkich gatunków broni,

które się odbędą pomiędzy 18

i 20 sierpnia w okolicach To-

runia pod wodzą generała Si-

korskiego, inspektora trzeciego

korpusu armji.

a

Dwóch lotników włoskich

zabitych ->

RZYM, 15 sierpnia. - Dwóch

lotników włoskich Sabato i jego

mechanik zginęło tragiczną

śmiercią, gdy ich aeroplan spadł

na wybrzeże Ostji portu Rzymu.

ODPOWIEDZ ALJAN-

TÓW NA NOTĘ NIE-

MIECKA GOTOWA

Będzie wysłana w przyszłym

tygodnm. - Przedwysła-
niem będzie pokazaną mi»
nistrowi Skrzyńskiemu.

PARYŻ, 16 sierpnia. - Nowa
odpowiedź aljantów na ostatnią
notę rządu niemieckiego już zo-
stała przygotowana i będzie wy-
słana rządowi niemieckiemu w
przyszłym tygodniu.

Przed wysłaniem odpowiedź
aljancka będzie
na rządowi belgijskiemu i wło-
sklemu | okazana ministrowi
Skrzyńskiemu, który zatrzymał
się dzisiaj chwilowo w Paryżu w
drodze powrotnej z New Yorku
do Warszawy.

Minister spraw żegranicznych
zdając sprawozdanie z konfe-
rencji odbytej z angielskim mi-
nistrem spraw zagranicznych
Austinem Chamberlalnem wyra-
ził przekonanie, że plan paktu
gwarancyjnego dojdzie do skut-

A ku ku. fadowolentu. wszystkich
 my -- @

Konferule

rancyjnego. y nad our

 środkiemZjednoc«onych" .

 
Uspokojona Europa uzyska pomoc Słanów ->

Zjednoczonych
PARYŻ, 15 sierpnia. - Powracający ze Stanów Zjednoczó-nych polski minister spraw zagranicznych odbył długę konferencjęz francuskim ministrem spraw zagranicznych Briandem w spra»wie zawarcia planowanego zachodnio-europejskiego paktu gwa

powiedział minister Skrzyński do licznych reporterów, którzy pm-
gngli dowiedzieć się wiadomości z pierwszej ręki od powracają»
cego ze Stanów Zjednoczonych dyplomaty.

„Utrwalenie pokoju i zgody wśród państw jest najlepszym
o zwiększenia „prestige"

w tej .

sprawie z Briandem

paktem b

Europy w oczach Stanów

„Prezydent Coolidge wywarł na mnie wielkie wrażenie z po-
wodu wielkiej znajomości polityki europejskiej. Niewątpliwie u«

PREZYDENT COOLIDGE

ZJAZD DRUKARZY

ZMIENIA KONSTYTUCJĘ

KALAMOZOO, MICH., 15 sierp
nia. - RocznyZjazd międzynaro
dowej unji drukarzy zakończył
się dzisiaj uchwaleniem odbycia
następnego zjazdu w Colorado,
Springs 1996 roku w drugim ty-
godniu września zamiast sierp-
nia.
Odbyl) ostatnio zjazd, dokonał

izji konstytucji z dołączeniem
poprawek -przedstawionych

przez komitet prawników.
Nowo uchwalone reguły wy-

magają ażeby chłopęp uczący się
sztuki, drukarskiej mieli naj-
mniej 16 lat, aby byli poddani
badaniu lekarza unijnego i od-
byli pięcioletni kurs drukarski
dla uzyskania dyplomu drukarza.
Chłopcy drukarscy po trzech la-
tach praktyki mogą być dopusze
czeni do unji bez prawa głoso-
wania i bez obowiązku opłat
członkowskich.
Zjazd nie zgodził się na uchwa

lenie prawa przewidującego znie-
sienie we wszystkich pismach i
drukarniach handlowych płacy
od szpalty. Taksamo zjazd od-
rzucił projekt do prawa, który
by zmuszał wydawców pism wy-
dających poranne wydania nie-
dzielne do zapłaty czas i pół za
składanie niedzielnego wydania
porannego.
Zjazd odrzucił także projekt

delegacji_nowojorskiej by kore-
ktorami w gazecie byli tylko do-
świadczeni drukarze uznając żą-
danie delegatów nowojorskich za
sprawę lokalną. f

Zjazd drukarzy oddał hołd pa-
mięci zmarłego przewodniczące-
go Amerykańskiej FederacjiGom

persa.

 

re
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Wenecja Połączonaz lądem

WENECJA. - Miasto Wenecja
zbudowane przed 1400 laty na przy-
+brzeiuych lazunach Morza Adzjatyc-
kiego i przez 1400 lat oddzielone od
lądu: wąskim pasem wody w najbliż.
szej przyszłości zostanie połączone z
lądem szeroką tamę, która będzie za-

 

kończeniem wielkiej drogi lądowej
Medjolan-Padwa-Wenecja.

trwalenie pokoju i bezpieczeństwa w Europie przyczyni się do cen»

nego współdziałania pomiędzy starym i nowym światem",

MA WYRAZIC OPINIĘ

W SPRAWIE BELGNSKICH DŁUGÓW

WOJENNYCE e

Sekretarz skarbu Mellon wyjaśni mu całą sprawe *

WASHINGTON, 14 sierpnia,

- Sekretarz skarbu Mellon, nie

chcąc jako przewodniczący ko-

misji amerykańskiej dla zała-

twienia kwestji belgijskich dłu-

gów wojennych rozstrzygać sam

draźliwej finansowej,

mogącej spowodować zniechę-

cenie Belgji do Stanów Zjedno-

czonych, postanowił z resztą

członków komisji przedstawić

prez. Coolidge'owi sprawę dłu-

gów belgijskich, do ostateczne-

go rozstrzygnięcia.

Wtym celu sekretarz skarbu

i senator Smoot jeden z człone

ków komisji długów wojennych

udają się w poniedziałek do Ply-

mout, Va., gdzie także przyby-

wa w odwiedziny do swego ojca

prezydent Coolidge, aby całą

sprawę ostatecznie rozważyć |

załatwić, bez zniechęcenia na-

rodu belgijskiego do narodu

amerykańskiego.

ATENY BĘDA MIEC

SWEWODOCIĄGI

Zbudowanekosztem 11,000,-
000 dolarów

LEBANON,Ind., 15 sierpnia.

- Henry Ulen, przewodniczący

kompanjl ,,Water Construction

Works" po powrocie z Europy

ogłosił, iż otrzymał koncesję na

pobudowanie dla Aten, stolicy

Grecji, wielkich wodociągów,

wartości 11,000,000 dolarów.

Rząd grecki przed udzieleniem

koncesji amerykańskiej firmie

budowy wodociągów, zmuszony

był postarać się o-uzyskanie

zgody rządu Stanów Zjednoczo- i

nych, Anglii i Francji, zgodnie z I

umową zawartą w 1918 roku,

pomiędzy temi państwami 1

Grecją. +

 

 

Przyjazd meksykańskiego mini»

stra do Stanów Zjedno-
czonych

MEXICO CITY, - Luis Marones,
meksykański minister handlu i prze-
mysłu wyjeżdza we wtorek do Sta-
nów Złednoczonych, dla wzięcia udzia- *

 (

Jutro!

ostatnio zgłosili chęć w
[suczelejhymm?] i guzicz
prawi
wnonmrcm -

 

 

 

Jutro! \

KOMITET IM. PIŁSUDSKIEGO Nr. 1-SZY

Ob. W. Bojan-Błażewicz wygłosi odczyt na temat:

„PRZEŁOMOWA CHWILA W POLITYCE POLSKIEJ" (

Omawiane będą spruwy lokalne i oświatowe. Ci, którzy i
ienia (dr; senmara. a nag-mam

“sip“WidzmuoPguqtlżk o gfihnlulfifl

 

łu w Konwencji Federacji Pracy.
| &

Jutro! ++ l @
/

 

utter NR. 1-92Y.
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OSZUKALI DHEWCIYNENA $2500
Dała się im wziąsc na stary, jak świat kawał

Niezliczoną już ilość razy róż. !
ni szantażyści ponabierali najw- |
nych ludzi na maszynkę do ro-
bienia pieniędzy, niezliczoną już
ilość razy pisały o takich wy- |
padkach wszystkie gazety i prze |
strzegały swych -czytelników !
przed tego rodzaju oszustwami, |
a jednak nic to nie pomuga i
notoryczna maszynka znajduje
sporadycznie wciąż jeszcze no-
we ofiary.
Panna Irene Moses jest sobie

kuchareczką u pewnej rodziny,
zamieszkałej pn. 780-ym przy
West End avenue. Wtych dniach
jej znajomy, liczący 33 lata Mo-
ses Arnold, zamieszkały pn. 248
przy avenue B, zaporni
wcale przystojnym s
jacielem i rówieśni
drew'em Rose, zamieszkałym w
Bronx pm. 663-im pry Tinton
avenue i ten wkrótce odwiedził
pannę Moses w mieszkaniu jej
pracodawców,

  

  

„Niema w tem żadnego oszu-
stwa, ani podstępu" - mówił
Rose i wziąwszy od panny Ire- |
ny dwa 1000-dolarowe bankno- |
ty i jeden 500-dolarowy, zakasał |
rękawy i włożył pomiędzy dwie
deski przyniesione) przez niego

 

 

| wody.

 

maszynki, poczem powiedział:
„Niech pami, proszę, pójdzie do
kuchni i przyniesie w panewce

która jest niezbędną do
tego, aby ten zadziwiający wy-
nalazek naukowy Uziałał spraw-
nie".
Panna Irene spełniła żądanie

i Rose wylał wodę na maszynkę,
zamknął ją i kazał jej nie o-
twierać w ciągu trzech dni, -
gdyż tyle czasu, jak twierdził,
potrzeba, aby wartość pieniędzy
podwoiła się. Gdy to się stanie,
wtedy on przyjdzie, weźmie z
nią ślub i udadzą się razem da-
leko, uby spędzić miodowy mie-
siąc -

Panna Irene zaczerwieniła się
i powiedziała mu dobranoc.
Gdy onegdaj panna Irene o-

tworzyła maszynkę, to zamiast
$5,000, znalazła w niej trzy ka-
wałki zwykłego papieru...
Panna Irene zawiadomiła o

swej przygodzie policję i detek-
tywi McDonough i MacDonald
ze stacji przy West 100th street
aresztowali M. Arnold'a, a ten
zaprowadził ich do mieszkania
M. Rose, który również został a-
resztowany, Obaj zostali posta-
wieni w stan oskarżenia o oszu-
stwo na wielką skalę.
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„Zygłryd"

„Zygfryd", jedna z najważ-
niejszych sztuk kinematografi- 37

1. będzie po- |7“cznych europejskich
pierwszy wyświetlana w
yce wniedzielę wieczorem, |

tury". Sztuka ta była po I
waną z nadzwyczajnem powodze
niem przez dwa lata w stołecz-
nych miastach nacałymświecie

  

     

Ogłaszano ją i oklaskiwano w
Oslo, Rzymie, Moskwie, Paryżu,
Londynie, Wiedniu i Neapolu
W „Zygfrydzie" zapoznamy się |
z dziejami półczłowieka, póLI
boga, który stoczył walkę ze
smokiem, pokonał straszhuego

karła, który mu stanął w drodze

do wymarzonej księżniczki, pię- |

kng} jak sen Krymhildy, która

mieszkała w górskim zamku w

Burgundji. Przez całą sztukę

przewija się motywreligijny na

tle starożytnym.

Sztuka obfituje -w wiele

walk, wycięstw, olbrzymich

procesyj 1 uroczystości ga-

lowych. Podczas |preygotowy-

wania tej sztuki dla Ameryki

uznano potrzebę postarania się

o liczną orkiestrę, któraby ode-

grała odpowiednie kompozycje

W tym celu kompanji UFA uda-

ło się zaangażować sześćdziesię-

ciu muzykantów z orkiestry o-

perowej Metropolitan razem z
dyrygentem Josiah Zuro, który

wsławił się odegraniem licznych

wyjątków operowych w parku,

pod gołem niebem, co pozosta-

wało pod protektoratem muzy

cznego komitetu mayora Hyla-

 

na.,
Dla takiej orktestry trzeba

się było postarać o odpowiedni

teatr, przeto wynajęto wielki i

wytworny teatr Century, który

znajduje się przy 62j ulicy i

Broadway'u, z widokiem na Cen

tralny Park. Jest to jedyny

teatr, który się nadaje na wy-

stawienie takiej sztuki, jak |

„Zygiryd", zewzględu na swoje |
pxgkn I trudu” (wy- |
    

 

musicieuwugę rakozyć
nos TAgców

gain

 

; "rftan
| _rte Third Av
wie zwiekajcie “Wu.
we) naty chminat
r„m.

 

Me

 

stawiono tam takie sztuki, jak

„Cud", (The Miracle) oraz

„Śplcw Miłości", (The Love

 

| bardzo łatwo dojechac ze w
kich części miasta, uważamy, 2
teatr ten doskonale nadaje 31;

do wyświetlenia takiej sztuki,

jak „Zygłryd".

 

 

 

„Student-nowicjusz"

Zarząd teatru „Colony" nie-

odwołalnie postanowił w nie-

dzielę, 20-go września wyświe-

tlić poraz pierwszy najnowszą

komedję filmową Harolda Lloy-

d'a p. t. ,,The Freshman" (Stu-

dent-nowiejusz).

Dotąd dopóki film ten będzie

wyświetlany w „Colony", nie

może on się ukazywać wżadnym

innym teatrze.

 

Młode małżeństwo głodowa-

ło w ciągu trzech dni

Liczący 24 lata Joseph Martin

przybył kilka dni temu do New

Yorku z tong swą Ethel lat 23

z Filadelfji, gdzie oboje ostat-

nio utracili pracę. Do New Yor-

ku dostali się w ten sposób, że

prosili od czasu do czasu prze-

jeźdżających -automobilami o

podwiezienie ich kawałek drogi.

Nie mogąc i tu znaleźć pracy, a

nie posiadając gotówki, sypiali

po parkach i od trzech dni nie

mieli nie w ustach.

Gdy onegdaj nad wieczorem

deszcz przepędził ich z parku

Bryant, pani Martin, zgłodniała

i wycieńczona, zemdlała na uli-

C

Policjant Joseph MeEnerny ze

stacji przy West 47th street za-

prowadził małżeństwo do pobli-

skiej restauracji i tam męża na-

karmił szynką z jajkami, a żonę

napoił gorącem mlekiem, poczem

młodą kobietę odesłano do szpi-

tala Bellevue, a mąż jej, otrzy-

mawszy zebrane na prędce przez

przechodniów $5, udał się do

miejskiego domu noclegowego.

Małżeństwo to powiada, że

było za ambitne, ab}: żebrać,
  

Pullman:o Falunim,
 

 

 

 

 

 

  

 

Notatki Kronikarza |

Policjant Gleason ze stacji
przy Wadsworth avenue nigdy
dotychczas nie pisał wierszy, u-
le dziś czuje się niezwykle na-
tchnionym i zamierza napisać
poemat pod tytułem „Ewa na
Washington Heights" |
Wczasie gdy wczoraj o godzi-

nie Bej rano wałęsał się po lesi-

- Policjancie Gleason, zdejny
ten mundur z tego chłopca!

Gleason opuścił na dół oczy
i wyjąkał: - Panie sierżancie,
to nie jest chłopiec, ale Ewa we
własnej osobię.

Dziewczyna (
| na imię jej nie
A nazwisko - Hyman, Liczy lat

 

 
że

u, ale Dora.
  

 

stej części Parku Fort George, |20 i mieszka pur. Tym przy A
bystre jego oko spostrzegło n& |Broome street. 1

tle porosłej wysoką trawą doli- Sprowadzono jej krewnych.

ny coś, co zdaleka przypominało

wyglądem swym wielką, wapa- I

niałą różę. wiedzieć Dora, zaginęła bez wie

Podszedłszy bliżej, przekonał › „w.
się, że domniemanym kwi&tUśZ- Sprowadzono dra Castillo ze
kiem było zarumienione goluteń I szpitala Columbus i zasięgnięto
kie ciałko urodziwej dziewuszki. jego rady, co zrobić z Dorą. Dr.

która podłożywszy rączki pod Castillo doradził, aby ją odesłać
główkę z chłopięca twarzyczką. go szpitala Bellevue i oddać na
i krótko obciętemi włoskami- dziesięć dni pod obserwację psy

którzy powiadają, że nie poraz
to pierwszy Ewa, chcieliśmy po-

 

spoczywała w objęciach... Mor- chjatrów, Tak też i uczyniono
feusza. Dziś, gdy lekarze już obser-

Uderzywszy lekką, dębową wują Dorę i starają się przeko-
alke w różowypaluszek ma

leńkiej nóżki, Gleason wyszep-
tal:
- Obudź się, ptaszyno! *
Dziewczę otworzyło oczyi za-

rumieniło" się.
- Co ty tu robisz? - zapytał

Gleason.
- Spałam - odpowiedziało

dziewczę.
- A gdzie jest twe ubranie?
- Bóg wie, gdzie.
- Pocoś tu przyszła?
- A po to„aby tańczyć z noc-

nemi ptaszkami | powitać
wschód słońca. ,

Gleason sprowadził kolegę po-
licjanta i narazie odział w swój
mundur mieszkankę lasów. Póź-
niej odszedł i po upływie kilku
minut powrócił z sześcioma ysr-
dami zgrzebnego płótna.
- Weź to płótno, mała Ewo-

powiedział łaskawie - i zrób
sobie z niego girlandę.
Gdy na stacji policyjnej sier-

żant White ujrzał przed sobą
Gleason'a w niebieskiej koszuli a tilt. sithodot esi 464%

i czerwonych szelkach, Oraz M8&- |-jocznicę urodzin w Saranac Lake,
łe czupiradło ubrane w mundur N. V. Methowson nabawił się
policjanta i obandażowane płót- |pruzlicy i zwolna powraca do
nem, to zawołał: zdrowia

nać, czy oprócz rumianej jak ja-
błuszko buzi niema też czegoś
zbliżonego do fijołka w główce,
policjant Gleason rozmyśla glę-
boko nad tem, czy poemat swój
ma napisać białym wierszem.- |
czy też jambem, lub daktyler

wassenprez

  

 A;

 

Christy Mathewson, znany gracz

 

ZAWIADOMIENIA
DZISIAJ!
WIELKI PIKNIK,

Tow. Śpiewa „ECHO" i Tow.
Muz. „MONIUSZKO" 

Dzisiaj, w niedzielę, dnia
16-go sierpnia b. r., w pięknym
parku „ULMER" przy ave.
v. Brooklynie, odbędzie sig Wiel.
ki Pikmik dwu towarzystw:
„Echa | Moniuszki".
Komitet :przygotowuje

miłych niespodziańek dla mito-
śników: naszych zabaw
O godz. 6-ef wieczorei

Echa" od
wię
tem
Trzy nagrody szczęścia będą

wypłacone w złotej monecie tym,
których numera biletu -wstępu
będą wylosowane na Pikniku.

Całą Polonię gremjalnie zapra
sza do wzięcia udziału w tej naj
v iększej i najprzyjemniejszef za
bawie sezonu

wiele

Chór
iewa kilka pieśni, a

Piknik połączony z Koncer

 

  

Komitet.
SPRAWY SEEIVAKÓW
POLSKICH NA WSCHODZIE
Zjednoczenie Polskich śpiewaków

na Wschodzie. czyni wielkie trzydało-
we przygotowanie na uroczystość,
która się odbędzie w Yonkers, X. Y
z początkiem września r. b. Wiemy
dobrze jak trudno jest utrzymać Chó-
ry Polskie pojedyńczo, nie mocą się
rozwijać, odpowiednio, pomimo, te zor
ganizowane Towarzystwa Spiewacze
pracują w jednej myśli wspólnie pod
kierownictwem : doświadczonych Dy.
rywentów i zamiłowanych w polskiej
pleśni

 

Na rozpoczęcie tej wielkiej uroczy:
stości, która się rozpocznie wieczorem
6-go września, odbędzie się Wielki
Koncert.

Po koncercie odbędzie się wapa-
niały Bel do rana
„Dnia następnego t. j. 6:go września

rano nabożeństwo w kościele, w wie
czorem odbędzie się Kontest wszyst
kich Chórów należących do Zjedno›
czenia Śpiewaków o nagrody, gdyż
więcej jak 15-cie est przeznaczone
na ten cel. Najgłówniejszym jest tak
zwany Puchar wędrujący, który jest
własnością Zjednoczenia śpiewaków
w otrzymuje go ten Chór, który naj»
lepiej sig popisze w konteście. O tą

remję obiega się nieomal 

DO POLONII W HARLEM I YORKVILLE!

RODACY!
Największym zadaniem Wychodźtwa Polskiego w Ameryce

w obecnej chwili jest wychowywanie młodzieży naszej w duchu i
języku ojczystym

Tysiące dzieci, które nie mają spośobności wyuczyć się ję-
zyka polskiego rok rocznie ginie dla społeczeństwa naszego

Nie rozumiejąc Ideałów i kultury polskiej, odsuwają się zu|
pełnie od życia Polonii, a zbyt często z tych właśnie względów
1 stosunek dzieci do rodzicównie jest tak!, jaki być powinien

Aby więc młodzież naszą, uczęszczającą do szkół publicznych
wyuczyć języka i zapoznać je z ideałami ich przodków, zorgani-
zowaliśmy Towarzystwo Szkoły im. Tadeusza Kościuszki, które
będzie miało za zadanie prowadzenie szkoły języka polskiego, a
wprzyszłości także stworzenie własnej siedziby w Harlem, gdzieby
się skupiać mogło całe życie tutejszej młodzieży i starszych

Chcąc zapoznać jaknajszerszy ogół z celami i dqzeniami or-
ganizacji naszej, postanowiliśmy urządzić Wiec Publiczny, na któ-
rym wybitni mówcy znani ze swej działalności społecznej będą
przemawiać.

Na wiec ten zapraszamy wszystkich Polaków bez względu na
zapatrywania polityczne z Harlem i Yorkyille, aby przyszli i wspól-
nie z nami poprowadzili nadal tak pięknie rozpoczęte dzieło.

Niechaj więc nikogo tam nie braknie, bo jest to sprawa za-
sadnicza i obchodząca wszystkich zdrowo myślących Polaków

Wiec odbędzie stę w sali Harlem Terrace, 210 /B. 104-th St.,
New York, N. Y., w środę, dnia 2-go września, 1925 roku. Począ-
tek o godzinie 7:30 wieczorem.

ZA KOMITET:
Jan Olender, Tadeusz Foluszczyk, Marcin Tłustachowski,

Wojciech Biniewicz, Feliks Popławski.

  

 

każdy Chór, spodziowand Jest zacięta
walka. To też Dyrygent 1 śpiewacy
ksztalcą się nie zważając na gorąci:
kt, aby otrzymać to zaszczytne pierw-
szeństwo, A że wiedzą o tem,! te wy-
rok będzie sprawiedliwy, gdyż sędzia»
mi będą bezstronni wielcy artyści
polscy, otóż puchar powędruje tam
gdzie się słusznie należy

Dnia 7-80 września odbędzie się
Zjazd Śpiewaków za mandatami

Do tef pory praca ta wydaje cenne
owoce. lecz jeszcze potrzeba wiele
poświęcenia aby polska pleśń tu na
wychodźtwie stanęła na wysokościach
zadania i myśli twórców
Mamy nadzieję, że rodacy z oko

licznych miast przybędą na te uro-
czystości i poparciem dodadzą nam
chęci w dalszej pracy nad szerzeniem
pieśni i de: polskiej
Także Z. $. P. na W. urządza Wielki

Piknik w Grant City Parku w Staten
Island, N. Y. Bliższe Informacje po
dane bedg w

Anna Krempowa
 

Dnia 19-g0 września w Domu
Narodowym pn. 19-23 St Marks
Place odbędzie się wielki bal Kot-
ka Przyjaciół

J. Flock.

+ Tow. im. H. Sienklewicze,
oddział 152 P. N. Spójni w Yon-
kers, N. V. urządza wielką wy-
cieczkę do Dunwoodie parku w
niedzielę, dnia 16go sierpnia,
1925 roku. Początek o pierwszej
 

OBCHÓD SIERPNOWY
odbędzie się

WE WTOREK, DNIA 18-G0 SIERPNIA

W SALI KLUBU, 46 Orchard Street
Przemawiać będą: ob. W. Bojan-Błażewicz i ob. A. Rysiecki
Początek punktualnie o godzinie 8-ej wieczorem.

WSTĘP WOLNY!

łudniu. -Wiele
YONKERS, N. Y. nek. Komitet

JUTRO! -JUTRO! -JUTRO!

Na posiedzeniu lokalnego Ko-
mitetu Imienia Józefa Piłsud-
sklego, które się odbędzie w Do-
mu Narodowym, ob. W. Bojan-
Błażewicz będzie przemawiał na
temat Przełomowa chwila w
polityce polskiej". Początek o
godzinie 8:30 wieczorem, Wstęp
wolny. Goście mile widzia  

   

WYbANIE NTEDONILNE

 

Szósta WielkaJesienna Wycieczka do Polski
Na wspaniałym parostatku Linji Skandynawsko»

Amerykańskiej
FREDERIK VIII.

znanej z bardzo dobrej obsługi polskich pasażerów
WE WTOREK, DNIA 15-60 WRZEŚNIA, 1925 ROKU

Wycieczkę tę urządza najstarsza polska firma
CENTRAL STEAMSHIP & EXCHANGE AGENCY

pnr. 111-115 East 7-th Street, obok polxklegą kościoła

w New Yorku

Cena szytkarty do i z Polski tylko $180. z ważnoscląna cały

rok. Dokumenty powrotu do Ameryki dostaniecie za pusredq

nictwemnaszej firmy. Po bliższe informacje w sprawie wy- |

cieczki oraz we wszystkich innych sprawach szyfkartowych |

i wysyłki pieniędzy do Polski piszcie lub zgłaszajcie sig natych- |

miast do najstarszej polskiej firmy oraz biura prawnego dla |

sprawstarokrajskich. |

CENTRAL STEAMSHIP < EXCHANGE ACY

111-115 EAST 7-th STREET, NEW YORK, N. Y. #

  

 

 

„ZAPROSZENI JESTEŚCIE

Do zwiedzenia nowego składu farb i przyborów malarskich

MULDOWNEY BROS.

Gdzie towar jest najlepszy, a ceny

622 Manhattan Avenue, przy Nassau Ave., Brooklyn, N. Y.

   
 

 Konferencja członków Stowa«

rzyszenia Mechaników Pol. Wszelką robotę

skich w Ameryce, odbędzie Malarsko - Dekomcyina

się w niedzielę, , t. j. 16-go i wykonuje

sierpnia, 1925 roku, o godzinie

10ej rano, w Domu Narodowym

19-23 St. Marks PI, (8-ma ulica)

w New Yorku. ;

Komitet okręgowy podaje do

wiadomości członków, iż na tej

konferencji będzie sprawozdanie

bardzo dla członków ważne w

sprawie organizacji.

O jaknajliczniejsze przybycie

członków uprasza Komitet O-

J. Miziurski
pod. firmą

J. KREMER COMPANY
215 East 96-th Street

New York Cit
Tel. Atwater 0250 

 

  mmimmmannmemi
Pod dyrekcją Hugo: Riesenfelda

Teatr

RIVOLI

Broadway i 49-th Street

kręgowy. OSTATNI TYDZIE

T. Pytel „DZIESIĘCIORO

0 PRZYKAZAN"
. Szwarc

z wspaniałym prologiem

w trzech aktach
Otwarty od 10:30

Tad. Zieliński.

KALENDARZYK ZABAW

 

Teatr
18 Sieronia. .Pllnik Tow, #p. .RCHO®
romancegy RIALTO

Imer Parku, ty sNY ody is - ~ Times Square

23 Sierpnia Wielki Piank thdnoclenll LpMHN

HDPag, tir Shing avechrie rand Ave. Staten
Island, y. CIĘ IW.

1» wy.-«nu„Wielki, BolTow. „Kie "sz SL „A
w

o at fag sine PODKOWA
Koncert i Bal Tow. Aplewu

47 A myn
fo? Courdana Ave Brome

  Podwójna atrakcja
Ben Bernie ilustruje żywy

wschodni Jazz 
w.

27 Września Więczorik,Familiny Tow.
Starzych w Domu Narodowym Ti-

  STAkS,  
 

  
  

        

        

            

      

gorse coronan
w EUnorie PRzEŻ

UFA FILM COMPANY
Wielki -wiekowy _totogiWa wz,rody-SgxSune 1, Sig: Norweskiej, oddnuJblokniejszym ubrac” dn i VA" £

Jakiego: dokon Elm"fixmm
Symfonicana Ori
wra Weripolin

muzykanów
fod kinenblotwem

JOSIAH ZURO

Parm,

 

miejsc po 5 *

Począwszy od Nię-

dzieli wieczorem,

23-go Sierpnia

Century Teatr

Broadwdy & 62-ga' ulica

New York City

 

 

mik STRAND

Nazodowa " Instytucja

BROADWAY, prey uli

Pod Zarządem - - - - - Jozef.PIunkeŁ!

POCZĄWSZY OD DZISIAJ

„THE GOLD RUSH"

Po zwykłychcepęycllł wederI: Strand
o jeden

w swam statniej sztuce

Charlie Chaplin
(W poszukiwaniu za złotem)

Oklaskiwany przez każdego, kto go widział ubie-
głego wieczora w najwiękswej jego sztuce

PROGRAM DOBOROWY
SYMFONICZNA ORKIESTRA MARK STRAND

Carl Edouarde, kapelmistrz ,

 

 

 
 
 
w © © _© , WSZYSCYSIŻIESZĄ NA sy -. W ŚLICZNYM Tow. ŚPIEWU i Tow. MUZYCZNE kgęgźgvfmm

DiISO: Wspaniały Festyn-Piknik 2".PARKU| ECHO |

|

ź,  urządzony wspólnie przez     

 WIELKI PIKNIK ZJ, ŚPIEWAKÓW (o "&ePOLSKICHNA WSCHODZIE   
23-00 SIERPNIA1925 ROKU

ELE
Wiele niespodzianek,

| GRANT CITY, PARKU247-249 Midland Ave.,Początek o gad: 1-ej popol.

Wspaniała orkiestra.

DOJAZD: Wszystkiemi kolejami do South Ferry
1 wziąść Ferry do Staten Island, zaś w Staten
Island koleją do Grant City stacji i 1 blok <»

Grant City, $. 1,

|

Midland Ave. lub też od Ferry brać czerwony
eii wysiąść na
Hylan Boulevard i Jeden blok do Grant City Par.Rozmaite zabaw

7 | ku. - O liczny współudział uprasza

-
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Wspomnienia

„Pisze Doktór J. Mehimann, były naczelny lekarz 7-go pułku

az artylerji

i

VL

Wsród wszystkich rzek, prze-

cinających szeroką płaszczyznę

Wołynia w kierunku południowo

północnym, najmilszą dla oka

przechodnia jest rzeka Goryń.

Na długich przestrzeniach ma

brzegi suche, niezabagnione, -

nurt łagodny. czyst;, przezro-

czysty, dno piaszczyste i dużo

ryb. Ciepłą porą roku wzdłuż

brzegów ciągnie się jakby zie-

long wstęgą pas ziemi, pokryt.

bujnem zbożem i trawą a ciem-

ne lasy nieopodal podnoszą pięk-

no wąskiej oszy na piachach Wo

łynia, Ludność dosć zamożna o-

siadła tu gęsto, żyje z uprawy

roli, howu trzody chlewnej, by-

dła, koni i drobiu

Pozostawiliśmy na naszej wę-

drówce za sobą przestrzeń mię-

day Olewskiem a Sarnami bu-

cą w żołnierzu głębokie oba-

wj, zwłaszcza w czasie odwro-

tu, jest to bowiem szmat ziemi

składający się z małych wysp

 

  

 

piachu, głównie zaś z niezmier- |

nych, mokrych łąk, trzęsawisk,

gęstych borówi bagien Ma cha-

rakter Pińszczyzny poniekąd, ja

ko jej kraniec południowy Tu

czyha niebezpieczeństwo na każ-

dym kroku, tu nasz związek z

krajem był przerwany, albo-

wiem główny most nad Hory-

niu, w trans-

port by} bard ażliwy i po-

wolny. Smutny tu krajobraz, u-

boga ludność na bardzo szczUD-

tych i rzadkich osiedlach, ponu-

ra jak otaczający ich świat. O-

detchneliśmy uczuciem spokoju

i ulgi, gó: przed nami stworzył

się widok ziemi wokoło Gorynia,

witającej nas gościnnem, rados-

nem okiem, Rozmieściliśmy się

w wioskach wokoło rzeki, trzy-

mając się blisko mostów.

Niestety noc jedną tylko było

nam danem oddychać powie-

trzem czystem, upujać się miłym

krajobrazem i spokojem Naza-

, jutrz tuż w porę popołudniową

zaatakował nieprzyjaciel znacz-

nemi siłami nasze

nie zajęte stanowisk :

odwrót był nieodzowny.

ny dzień oddziały kim mar-

szem poczęły zdążać ku gównej

drodze wiodącej w kierunku rze-

ki Styr.

Za nami kłęby dymu pal-

cych się mostów.

_

W drodze

[wioski Kryczylsk do Romejek

dostaliśmy ognia z boku, z gest-

winy szpilkowego las tuż przy

naszej drodze: Silniejszy oddzugl

piechoty w no ku napastni-

kowi i jedna baterja stanęła na

samej drodze do boju, ostrzeli-

wując nieprzyjaciela z miejsca.

Inna kolumna Tej dyw. piecho-

ty, maszerując równolegle do

nas, zaatakowana również przez

nieprzyjaciela rozpoczęła z nim

walkę, Po jednogodzinnej pr

wie strzelaninie nastał spokój.

Oddziały, nie ponosząc żadnej

szkody, połączyły i uporządko-
n szyku w Ro-

   

  

  

 

    

  

  

wały się w lity

mejkach, kiedy już ciemny wie-|

czór zakrywał widok wokolo,

Znowu, jak to już było weszło

w naszą stałą taktykę, śpieszny |

marsz nocny. Nad ranem Ujrze-

liśmy przed sobą daleko rozle-

gle mgly zakrywające brzegi i

wody Styru. Prze my przez

niłuszkouzone mosty i mimo

zmęczenia, bez wypoczynku szliś

my ku wskazanym odcinkom dla

zajęcia stanowisk bBJDW):ch. -

Stanęliśmy wzdłuż szerokiego łu

ku, jaki zatacza bieg Styru mię:

dzy Maniewiczami a Kulikowi-

cami. Są tu miejscowości Kolki,

Czartorysk

-

pamiętne

_

Ucze:

stników wojny światowej.

Tu znaczna ilość wiosek za-

eliowala się ino nazwiskami u-

widocznionemi na mapie, w rze-

czywistości kilka tylko ledwo od

budowanych rumowisk lub no-

ry podziemne zamieszkałe przez

ludność wskazują ślacy  daw-

nych, kwitnących osiedli. Czar-

torysk, niegdyś większe miaste-

czko, utrzymało się tylko jnlgo

/ dwa szeregi, chałup przedmiej-

skich, piękny kościół zniszczony,

wieża ścięta, a wewnątrz obraz

zniszczenia. Ciemne niezdyś bo-

ry wokoło

|

zrzedzialy, drzewa

zmarniały, dużo postradaśo pięk-

ną koronę, usuniętą w czasie woj

ny światowej dla zwiększenia

widoku dla artylerji. Ziemia leé-

na stanowi labirynt w różnych

kierunkach przecinających

.

sig

okopów; otoczonych miejscami
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z wyprawy na

polowej .. -

 

gdzicin- |

dziej całe twierdze z betonu i |

żelaza ciągną się pod powierzch- |

nią ziemi. |

y w czasie wojny |

światowej walki między Niem- W

cami a Rosjanami, tu każda |

iędź ziemi opłacana bywała ty-

cami życia ludzkiego, strumie |

niami krwi i nędzy, bezdennem |

morzem cierpień sienych moren |

ników. Zaiste smutny tu obraz |

patrzy z niemych nor.

Wojska nasze stanę!y wzdłuż |

brzegówStyru, głównie na wyd- |

mach piaszczystych, częściowo

i na bagnistej ziemi. Dowództwo

naszego oddziału artylerji zaję- |

ło dawną budę leśną nieopodal |

leśniczówki, w jakie cztery Wior

sty od Czartoryska, tuż przy nas |

zamieszkał w szałasie br - |
|

  

 

  

  

jer generał Pogorzelski wraz z

sztabem

tym odcinku odzy

nieprzerwaną, szybką łącznoś

krajem. Kolej, niedaleka od nas,

przywozić poczęła prowianty i W
tko co było koniecznem dla

uzupe.nienia brakówi szkód wy
rządzonych naszym nagłym i
spiesznym odwrotem. Szły trans
porty bez przerwy, czyniąc nasz
pobyt przyjemnym i pewniej»
szym. Nad Styrem zatreymalis-
mysię przez prawie dwa tygod-
nie, nie widząc przez 5 dni przed
sobą nieprzyjaciela. Nad ranem

sty eń ujrzeliśmy przed
sobą placówki czerwone na prze-
ciwnym brzegu rzeki i artyler-
je tu? na skraju lasu,, niedaleko
rzeki.

Nie czekali długo, zaraz roz-
poczęli kroki zaczepne. Piecho-
ta musiała pogłębić okopy, szu-
kać lepszych schronisk i art
lerja nasza stała się ró
lem dla artylerji nieprz
skiej

Strzelałapiechota czerwona ca
łemi godzinami bez przerwy, bi-
ła artylerja gęstym ogniem w
nasze okopy, w kierunku do-
wództw, wkierunku bateryj. -

m granatem ude-
rzyć w lufę naszego działa, ale
nikomu z obsługi i oficerów ba-
terji nie się poważnego nie st
lo, Przybywszy na miejsce Wy-
padku, miałem opatrzyć kilka ty!
ko lekkich obrażeń.
Niezwykłym dotychczas spo-

sobem poczęli czerwoni napady
nocne. Chcieli koniecznie prze-
forsować przejśKe przez Styr
na naszym odcinku. Pod okry-
ciem ciemności nocy, cicho na
czółenkach przeprawiać się po-
czynali, ale placówki czujne ob-
sypywały ich zaraz ogniem ka-
rabinowym. Powtarzali to przez
szereg nocy i coraz uporczywiej

| Raz jeden już szereg czółen
| łączył oba brzegi, już się śmiał.
:

|

  

i

|
|

|
|

|
|
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kowie znaleźli na naszym brze-
gu, ale nieustający ogień piecho

| ty i huraganowyogień niezrów-
| nanej baterji porucznika Bara-
| na, rozbiły nadzieje i łódki ni
Iprzyjaciela. Po wschodzie słoń-
ca trupy leżące nad brzegiem

  

 si ogniem, wszak czasu nie mie
li czerwoni, aby zabrać zabitych
ze sobę.

Nieustająca walka, Choć z od-
dali, trzymająca piechotę i ar-
tylerję w napięciu dniem i nocą,
wielce -wymęczyła -wszystkich.
Nie zdołał nieprzyjaciel przejść
przed naszym frontem na na-
szą stronę rzeki, ale udalo mu
to się na innym odcinku. Tak
jednej nocy, gdy księżyc promie-
niami swemi świecił jasno nad
ciemnym lasem i mgłą okrytą
wodą Styru, otrzymaliśmy roz-
kaz do dalszego odwrotu. Nie
zapomnę tego, jak' generał Po-
gorzelski mimo grożącego niebez
pieczeństwa, kierował osobiście
przejściem oddziałów ze stano-
wisk do szyku marszowego, cze-
kając aż ostatni oddział nadej-
dzie, posyłając wszystkich na-
przód, a sam na końcu wraz z
sztabem dosiadł konia. Spokój
jego i działały ma-
gicznie na każdego oficera i źoł-
nierza,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

HUMOR

W sklepie -,
Chłopiec:- Proszę za 50 gro-

szy chleba.

 

nego?
Chłopiec: - Wszystko jedno,

bo to dla ślepego. 
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Do Los Angeles przywieziono psa belgljskiego Muro, ktory
występował w szeregu specjalnie napisanych sztuk kinematograe

będzie

ficzhych. Widzimy go wchwili, gdy wysiada z wagonu kolejowe

go, podczas, gdy inne psy honory mu czynią, wręczając mu klucz

do: kinematograficznej :psiarni
 

MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA

Dnia 4 lipca odbyło się w Lon
dynie posiedzente zarządu Mię
dzynarodówki Socjalistycznej.
Omawiano z początku sprawę

protokółu genewskiego i paktu
nadreńskiego. Po obszernej dy-
skusji przyjęto następującą
zolucję:

„Międzynarodówka
dza ma
od a uropy i
świata całego polityki pokoju,

     

   

potwier.

  

opartej na ciągle wzmacnianej i |
demokratyzowanej
Ligi Narodów.
Międzynarodówka ponawia je-

życzenie, by Liga  
 
 

organizacji

Narodów obejmowała wszystkie
narody na równych prawach i
że byłoby szczególnie pożądane
dla dobra Europy, by do Ligi
weszły na tych warunkach Niem
cy i Rosja.

Międzynarodówka -stwierdza
zgodę jednomyślną swych sek-
cji na żądanie przyjęcia proto-
kółu genewskiego przez wszyst-
kie parlamenty i zastosowanie

ystkie rządy.
genewski -uważany

jest przez Międzynarodówkę, ja-
ko wyjaśnienie i wprowadzenie

yn paktu Ligi Narodów o-
ad rozjemstwa powszech-

   

   

LISTY DO REDAKCJI
----.----

W rubryce niniejszej
„Nowego Świata".

umieszczamy _Głosy _Czytelników

W sprawach politycznych i w sprawach społecznych, w
sprawach wielkich i małych z życia codziennego, każdy z na-
szych czytelników i czytelniczek może napisać list do redakcji,
który o ilo będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanie

umieszczony.
1. List ma być krótki i zwięzły, nie więcej niż trzydzieści

wierszy jednoszpaltowego druku.
2. |List musi być pisany na jednej stronie papieru, stramen=

tem i czytelnie.

 Szanowny Panie Redaktorze:-

3. :Tylko głosy omawiające kwestje publiczne będą uwzglę-
dniane. Z kwestjami osobistej natury pójdę do kosza.

4. Ton listów do redakcji musi być umiarkowany. Ws
kie ostre wyrażenia i drastyczne słowa, są wykluczona,

 

  

 

Mamy wiele sposobności pa

Codzi „No-

 

-

nnie: przeglądam miętać o potrzebach braci w Pol

świadczyły, jak celnym bili na- |

 

Piekarz: - Białego, czy

 

 

sce. Przecież teraz jest pora pik»

nikowa. Sadzę, że rozbawionym

piknikuwcom nie zrobi to zbyt.
niej różnicy, jeżeli wśród nich

zakręci się jakiś chętny entu-

zjasta i skolektuje parę dolarów,
by lakowe następnie nadesłać

wy Swiat' 'i codziennie się łu-
dzę, że Polonja nowojorska za-
reaguje odpowiednio i sypnie
pieniędzmi na rzecz powodzian
w Polsce, Niestcey ! Od czasu tyl
ko do czasu jakiś chętny bra-
ciom swoim w Polsce pomóc ro-
dak nadeśle dolara i znów cicho.
Widocznie razem z powodzią, o- |
padły dobre chęci czytelników. |
Co prawda, nikt nie zaprzeczy
faktu,,że bezrobocie niejednemu
z nas daje się we znaki, lecz pa-
miętajmyo tem, że łatwiej po-
mimo wszystko o dolara namtu- |

taj, niż tym rolnikom w Po
których zasiewy padły pastwą
powodzi,

 

do „Nowego Świata", który ni-

gdy nie apelował do Polonii w

sprawach wątpliwej wartości.-

Kilka dolarów w porę danych,

przyniesie łaknącym większą ko

niz kilkadziesiąt po nie-

  

rzy

wczasie.

 

Z poważaniem A. W.

New York, 15 sierpnia, 1925.

OBCHODY SIERPNIOWE

URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO

__ DNIA 16-GO SIERPNIA, NEWARK, N. J., Klub Polski O-
światowy, 255 Court St. o godz. 3 popol.

. ›DNIA 16-GO SIERPNIA, THOMPSONVILLE, CONN., o ge-

dzinie 2-ej po południu, w Domu Narodowym.

DNIA 18-G0 SIERPNIA, YONKERS, N. Y., w sali Klubu,

46 Orchard Str., o godz. 8-ej wieczorem.

DNIA 22-G0 SIERPNIA, GILBERTVILLE, MASS, o go-

dzinie 7-ej wieczorem. .

DNIA 23.GO SIERPNIA, JAMAICA, L. l., o godz. 3:30 pop.

w sali Domu Narodowego Polskiego.

DNIA 23-G0 SIERPNIA, FILADELFJA (Manayunk). Audy-

torjum przy Green Lane i St. David's Str. o godz. 2:30 popoł.

DNIA, 23-G0 SIERPNIA, FALL RIVER, MASS., o godzinie

2-6j popołudniu.

; DNIA 23-00 SIERPNIA, NEWBEDFORD, MASS., o godzi.

nie 7-ej wieczorem. e '

DNIA 23-G0 SIERPNIA, UTICA, N. Y.

DNIA 30-GO SIERPNIA, BOSTON, MASS., o godzinie 7-ej

wieczorem. *

DNIA 30-GO SIERPNIA, TAUNTON, MASS., o godz. 2.ej

gopołudniu.

DNIA 30-GO SIERPNIA, HARRISON, N. J., o godzinie 4-ej

popołudniu. z

 

Komitety lub inne organizacje, które pragnę urządzić ob-

chody w swoich koloniach, proszone są o nadsyłanie natych-

miast odpowiednich zawiadomień do Centralnego Biura Złącze-

nych Komitetów Piłsudskiego, 24 Union Square, New York City.
"    

 

 

nego, które jedynie dadzą naro-

dom światu

rozbrojenie.

Co się tyczy paktów bezpie-

czeństwa, będących  przedmio-

tem dyskusji, to będąc zdania,

że należy zrobić największy wy-

siłek celem uzyskania ostatecz-

nego uznania protokółu ge

skiego, zanim to jednak nastąpi,

Międzynarodówka liczy na czuj.

ność swych sekcyj, by żaden z

tych paktówczęściowych nie zo-

stał zawarty" naprzekór wyżej

wymienionym zasadom.

Te sekcje -Międzynarodówki,

które wyrażą swą zgodę na te

pakty, będą musiały czuwać, by

zostały zatwierdzone w ramach

i pod kontrolą Ligi Narodów, by

nie mogły być wyżyskane prze-

ciwko próbom rozjemstwa i roz-

brojenia międzynarodowego, by

nie mogły służyć do ustanowie-

nia fałszywej równowagi mo-

carstw przeciwko jednemu lub

kilku mocarstwom. ,

Wobec szczególnych _niebez-

pieczeństw zagadnień Europy

wschodniej, partje nalizące do
Międzynarodówki, starać się bę-
dą czuwać, by ewentualne u-

 

| kłady arbitrażowe między Niem
| cami z jednej, a Polską i Czecho-
| słowacją z drugiej strony, otrzy-
mały gwarancję nie jednostron-
na, lecz prawdziwie międzynaro-
dows.

Sekcje -Międzynarodówki -w
każdym razie skorzystają z dy-
skusji nad tymi paktami, by sa-
me obronić w parlamentach
swój punkt widzenia na proto-
kół genewski, oraz zdadzą spra-
wę na ' ongresie w Marsylji o
swem stanowisku w stosunku do
paktu i protokólu".

Następnie Zarząd omawiał sy-
tuacje w Marokku, Tow. Renau
del zdał sprawę z różnych poglą-
dówna tę sprawę w łonie samej
partji francuskiej. Zarząd przy-
jął do wiad że wkrótce
odbędzie się na temat Marokka
konferencja wspólna _między
partjami robotniczemi Francji,
Hiszpanii i Anglii. Zarząd wy-
powie się w tej sprawie dopiero
po odbyciu tej konferencji.

Otto Bauer złożył oświadcze-
nie następujące: „Pytanie, ja-
kie stanowisko zasadnicze" zaj-
mie partja francuska w sprawie
wojny marokańskiej, mieści w
zarodku wszystkie zagadnienia,
które od wojny światowej po-
dzieliły socjalistyczne.
Jeżeli na razie wyrzekamy się
wszelkiej dyskusji na ten temat,
to tylko dlatego, że mamy pełne
zaufanie do francuskiej partji
socjalistycznej, iż zdoła ona sa-
ma jedna znaleźć należyte roz-
wiązanie".

Dalej przystąpiono do wyda-
rzeń w Chinach.
nie Kominternu i Profinternu,
by organizować wspólną akcję
na rzecz robotników chińskich,
Zarząd uchwalił następującą od-
powiedź:

„Zarząd Socjal. Międzynaro-
dówki robotniczej zbadał list
Kominternu i uważając, że idzie
tu o jeden z tych manewrów je-
dnolitego frontu, za pomocą któ-
rych Komintern - jak to on o-
świadczył na swym ostatnim
Kongresie - dąży nie do zjed-
noczenia sił socjalistycznych i
komunistycznych -do -wspólnej
walki, lecz do „demaskowania"
i ..clamania" party) socjalisty-
cznych - przechodzi nad nim
do porządku dziennego".

Po gr
stanu rzeczy w Chinach, przyję-
to jednomyślnie następującą re-
zolucję:
„Międzynarodówka Soc. wita

obudzenie się mas robotniczych
Chin. Przyłączyła się ona do
zasad rezolucji, przyjętej 26go
oerwca przez angielską Partję
Pracy i Radę Związków Zawo-
dowych, Międzynarodówka do-
maga się zgodnie z tą rezolucją.
ochrony mas chińskich przeciw-
ko haniebnemu wyzyskowi ze
strony kapitału cudzoziemskie-
go, jako też chińskiego; domaga
się! także uchylenia praw ekste-
tytorjalnośći dla cudzoziemców,
sprzecznych z prawami suweren
ności Chin. Międzynarodówka
potępia wszelkie korzyści, jakie
narody konkurujące w-Chinach
chciałyby wyciągnąć z obecnej
walki domowej w tym kraju i
żąda, by prawo samostanowienia
o sobie zastosowane było doń w
całości. Partje, należące do Mig-
dzynarodówki, użyją wszystkich
swych wpływów dla podtrzyma-
nia ruchu wyzwoleńczego naro-
du chińskiego.

Z drugiej strony Międzynaro-
dówka nie przeocza wielkiego
niebezpieczeństwa, jakie tkwi w
w tem, że wyzysk robotników
chińskich przez kapitał obcy i
gnębienie narodu chińskiego
przez siły obce może rzucić bu-

Na zaprosze-

  

| -KOCIOJCIEC

dzących się robotników chifi-
skich w ramiona nacjonalizmu.
Międzynarodówka widzi w tem
jeszcze jedną rację do walki
przeciwko polityce wyzysku i
gwałtu, by lepiej dać poznać ro-
botnikom chińskim, że nie do-
pną swego celu walką rasową
przeciwko wszystkim tym, któ-
rzy stanowią białą rasę, lecz je-
dynie akcją wspólną z wszyst-
kimi robotnikami przeciwko im-
perjalizmowi, amerykańsko-euro-
pejskiemu i najconalizmowi azja:
tyckiemu." * .

Następne posiedzenie odbę-
dzie się w czasie kongresu w
Marsylyi.

Korespondent .,Dail¢ Chroni-
éle" wlasach hrabstwa Cambrid
ge odkrył niezwykłego człowie-

„ka, który żyje tam jak pustel-
nik, od szeregu lat mając jedy-
nie za towarzyszów kotyperskie
których liczba się wzmaga i
przenosi cyfrę czterdziestu.

| Czkowiek ten nazywa się Wil.
Nam Adams i liczy obecnie 71
lat, Jego koleje życia są nie-
zwykle, W młodości był stu-
dentem na uniwersytecie w Cam
bridge.

Po 3 latach przerwał studja
i został komisarzem rządowym.
Gdy mu się ten zawód
krzył, wziął ze sobą koc i stary
karabin i tak uzbrojony puścił
się na wędrówkę po świecie.
Zwiedził całą Azję, w -Persji o-
trzymał wpodarunku dwa koty
i nie rozstając się z nimi, prze-
wędrował pieszo Rosję, Turcję,
Austrję, Włochy, Francję, Bel.
gig i Holandję. Gdy już miał
dość podróży, osiadł w hrabstwie

Cambridge. Od szeregu lat po-
Święca życiehodowli kotów u-

lubieńców, których liczba wzra«

stw Sam żywi się tem, co w le-
sie upoluje lub zbierze. Prowa-

dzi przytem książkę w której za

pisuje uwagi o swqich wycho-

wańcach, Wieśniacy okoliczni

znoszą go, ponieważ nikomu nie

przeszkadza, szkódy zaś jakie

czyni w zwierzynie, spłaca te-

 

 

  

 

:Proszę o

pięćdziesiąt

dolarów
Jeżeli depozytarjusz
Savings Banku -potrzebuje
dodatkowych pieniędzy, wie
o tem, że może przyjść w go-
dzinach urzędowych do ban-
ku, a w poniedziałki wieczo-
rem pomiędzy 5 a 8 godziną
i wyjąć takowe ze swego
konta.
Nie musi on prosić kogokol-
wiek o pożyczkę - może po-
życzyć od siebie samego i ta-
kowe włożyć z powrotem, kie-
dy jest w stanie, Książeczka
Bunkowa Citizens
Banku jest Waszym najlep-
szym przyjacielem
Podczas, gdy śpicie, pienią-
dze Wasze zarabiają dla was
40; rocznie, dopisywany
kwartalnie. -

Dolar otwiera konto.
  

   
pieniem szczurów myszy pol-
nych przy pomocyswoich wycho
waticow.
 
Pamiętajcie o Komitecie Im.
___Jónla Piłsudskiego

ICUNARD
DO POLSKI (przez Anglj
NTOMNWaPian

Do Gdańska i z powrotem

 

 

Aquitani
BĘEeIngTrąlą $185
Mauretanią oprócz podatku
Na innych okrętach 6180, i podatek.
Do Warszawy i z powrotem
Aquitanią
:!erengan.
"é“?i‘u‘fl'tsfflif" i podateki

czasie,
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CZY CHCECIE SPROWAD

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH?
. Nasz plan na latwych spłatach pomoże Wam!

DZIć KOGOKOLWIEK

| Postaramy się dla was o kartę okrętową

Nie musicie płacić za kartę okrętowa z gróy, by przybyć
razem z kwotą

i bezpłatnie przygotujemy
wszystkie papiery. Zapłacieie nam małą sumę z góry, a zreszty uiścieie
się w tygodniowych lub miesięcznych ratach, podczas, gdy wasz krew.
ny będzie oczekiwał na pozwolenie do wyjazdu. Nie będzie was to ko-
sztownać więcej, niż zwykły przejazd. Raty są tak małe, że nie odczuje»
cie różnicy w wydatku

Posyłamy pieniądze do wszystkich części świata, bezpiecznie i tanio

A

 

Telefonujcie lub piszcie do nas po dalsze informacje

WARNER TRADING COMPAN

306 FULTON STREET, +
BROOKLYN, N. Y.

 
 
 

nose osow w.
gtonie › należyt» pozitolenie dlk każdego, który przez nas io do starego
kraju 1 będzie miał prawo na powrót do Ameryki w prze calero roku.

Pierwsza partja pasażerów wyjeżdża w sierpniu
1 będzie prowadzo ez cią drogę przez Pina Henryka K. Zaro, który wa-

erów w kajutach i wogóle będzie dba, aby
wazny mial wy 1 prędką podróz - Zadaniem Pana Zaro również
wórie o wystaranie się o paszporty dla swoich pasażerów.

który chce odwiedzić swoją ojczyzne, natychninst powinien się za-
to Wierwnzel krupy, wdęjśej. się do, Polski pod kierunkiem, Pa Tonze:

Przesyłamy dolery amerykańskie do i Innych krajów za. najniższą
Na żądanie przesyłamy również Złote Polskie.

opis o naszej wyciecace się prosimy orobiście,

„ZARO"

39 COOPER SGĘARE, „ NEW YORK CITY
raecia Avenue, róg Szówtej ulicy, --

Otwarte codsiennie opróez świąt 1 niedziel 08 9 rano do 1 wieczór

  

 

opata.
o. szczegółowy

tub listownie d

Kto chce wyjechać do Ojczyzny

 

 

NIEZALEŻNE TOWARZYSTWO LEŚNICZE

teas IMIENIA KOŚCIUSZKI -

Zaprasza was na członka Towarzystwa Leśniczego i Brat-
niej Pomocy. Ilość członków sięga powyżej 5,000. Oddziały
Towarzystwa znajdują się w różnych miejscowościach Amery-
ki i Kanady, Towarzystwo wypłaca tygodniowe zapomogi w

  

 

Szpitale dla członków znajdują się w Lopez, Kalifornia i
Rainbow Lake, N. Y. Sierociniec znajduje się w Oskyille,
Kanada. Przyjmuje się aplikacje z Nowego Yorku, Brooklyna,
Long Island, New Jersey.

Wybrany komitet w sprawach członkowstwa zaprasza was
do przystąpieia do towarzystwa fim. Kośqiuszki. Niema
wstępnego. Przyjmuje się mężczyzn i kobiety od 16 roku
życia do 55. i r

Wytnijcie tutaj. Wyślijcie kupon natychmiast.
f 8, W. GLOVER, D. D. S. C.

510 E. 147-maul., New York, N. Y.
, Chciałbym się bliżej zapoznać odnośnie do Towarzystwa i

I Leéqxczegm Proszę o szczegóły lub odwiedzić mnie, Ro- £
1 zumię, że niema. wstępnego. -
; Imię i nazwisko .
1 Adres .

 

 

 

 

chorobie i wypadku, ubezpiecza na życie od $1,000 do $5,000..
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ZDEPTAG

Układaniu i podpisywaniu -Traktatu
Wersalskiego

-

towarzyszyła niewątpliwy

atmosfera wysoko napiętych namiętności.

Ze strony całej Koalicji była wybupłosc

triumfu, któremu nie można przyznać zu:

pełnej szlachetności tonu, albowiem bc?-
stronność nie pozwala przeoczyć faktu, że
łączne zwycięstwo całego szeregu Państw

nad dwoma państwami centralnemi, kip-

rym posiłkowała tylko słaba Turcja i dziel

na ale drobna Bułgarja, nie dawało bez:

względnego tytułu do laurów rycerskich i

  

do całkowitej chluby z tego czynu jqko z |
bohaterstwa. Była to w każdym razie - |
na dłuższą metę - walka nierówna. Zwy

ciężyła większość mająca

-

niezaprzeczoną
słuszność i poczucie głębokiego zadowole-

nia znajdowałosię tu całkiem na miw-seu:

lecz upojenie triumfalne nie może ominąć
krytyki historji: triumf nie posiadał w tym
wypadku dostatecznej podstawy"moralnej.

Powyższe ujęcie rzeczy - wychodzą
ce ze stanowiska polskiego nie powinno się

wydawać dziwnem. Nikt na świecie nie

miał tylu słusznych powodówdo pragnie

nia, by zdruzgotanym został potwór zabor:
czości niemieckiej, co naród polski, ale w
narodzie tym tkwi głęboki instynkt rycer-

ski, który nie toleruje chluby sztucznej i

umie oddać sprawiedliwość nawet histo-
rycznemu wrogowi. Wygrana Niemiec by-

łaby klęską niezmierną dla całej przyszło

ści świata, co jednak nie zmienia faktu, iż

w toku tej nadzwyczajnej wojny, 'ktorą

prowadziły one nieledwie z całym śwmlc'm,
raczej - z ich strony, niźli ze strony Ko:

alicji, traktowanej jako całość, występowa:
ła cecha nieustraszonej odwagi. 1 to im da
wało prawo moralne do uznania, że prze
grali walkę z pewnym zaszczytem.

Koalicja nie potrafiła zdobyć się na

to uznanie. Poszła trybem pierwotnych

instynktów zwycięzcy, który stawia stopę

na karku powalonego przeciwnika. .Ogól-

ny nastrój bezkrytycznego upojenia wy

;;;-ana potęgowało jeszcze namiętne żąda-

nie Francji, aby tą stopą triumfującą
zgnieść głowę nieprzyjaciela. Zdeptać hy

dre! ..ecraser l'infame! to byt krzyk méci-
wy narodu, któremu wróg ten przez czte-

{j straszliwe lata niszczył ziemie pogra:

niczne i bezpośrednio groził zagładą. Oso-

bista rola Francji wyodrębniała się oczy

wiście, wśród wojennych działań koalicyj-

nych, słusznością nie pomniejszoną żądne-

mi względami ubocznemi i całkowicie b_0'

haterskiem męstwem obywateli bronią

cych ojczyzny przed najazdem. Eqszcze:

gólnie wzięta, Francja stała w wojnie tej

w znaczeniu moralnem i w dostojelństywe

odwagi nieskończenie wyżej od Niemiec.

Broniła ziemi swej i wolności. Wszystkie

czyny jej aż do chwili rokowań pgkojo

wych zasługują na bezwzględną cześć. Ale

w momencie, gdy wróg legt obalon, z du-

\szy francuskiej buchnęła olbrzymim wy-

tryskiem mściwość.
Jest to zapewne bardzo duże wymaga

nie od narodu, który poniósł tyle ofiar i

tak spłynął krwią, aby poprzestał tylko na

odebraniu tego, co mu się słusznie należa

ło i nie powodował się wcale uczuciem zem:

sty. Jednakże, gdyby się francja była. mo:

gła zdobyć w owej chwili decydującej, je-

śli już nie na zaniechanie zupełne, to na

hamowanie mściwości, zapewniłaby sobie

trwałą i wszechstronną przewagę moralną

nad Niemcami i przewodnictwo etyczne w

całym dzisiejszym świecie.
Granice terytorjalne nakreślone przez

Traktat Wersalski były czynem nie zemsty
ale sprawiedliwości. Były, szczególniej na

 

 

  

 

przez uczonych antropologów za okaz z zaginio-

 

 

 wschodzie Niemiec, uznaniem nareszcie
tak długo krzywdzonych, praw narodo
wych. Pewne sankcje, mające zapobiegać
odrastaniu zaborczości niemieckiej, były
także potrzebne. Ale można było oszczę-
dzić pokonanemu przeciwnikowi całego
aparatu upokorzeń zbędnych i szkodłi
wych dla sprawy stałego pokoju, bo pod
niecających w piersiach zwycięzonego pie-
kło nienawiści. '

Koalicja zapomniała, że ani. godziwem
ani możliwem jest zdeptanie  jakiegokol
wiek żyjącego narodu. W wybujałości tri
umfu nie skorzystała z tej niepowrotnej
sposobności zajęcia moralnie wyższego po
ziomu, niż pobity wróg. Nie skorzystała z
możności otwarcia naprawdę, nie li tylko
we frazesie, ery nowej w dziejach ludzkos-
ci. I dlatego to dzisiaj, zaledwie widzimypo-
czątki przesuwania się stosunku. Głowa,
którą zamierzano zdeptać, podnosi się z ro-
snącą pychą, a niedawni absolutni panowie
sytuacji poczynają jej okazywać coraz wię-
ksze i coraz cierpliwsze ugrzecznienie.

Traktowano Niemcycjak jedynego wino:
wajcę wojny i zbrodniarza, który stać
miał przez czas nieokreślony w worze po-
kutnym przed opinją i sądem międzynaro-
dowym, a dziś zaprasza się je skwapliwie,
aby zasiadły w Lidze Narodów, zaś one
domagają się wyjątków, jawnych przywi›
lejow i właściwie prosić sig każą. Upoko-
rzenie, którem pojono je tak bezwzględnie,
poczyna w istocie przelewać się w znacz:
nej części - na stronę drugą.

Głowa, którą chciano zdeptać, pod-
czas gdy należało jedynie kły unieszkodli-
wić, podniosła się i warczy. Anglja, któ-
rej polityka tradycyjnie kupiecka, przesta-
je być naprawdę mądrą, gdy w gre weho-
dzi również tradycyjne samolubstwo, da-
ży za wszelką cenę do przywrócenia sobie
szerokich widoków handlowych na pod-
stawie układów, których kruchości i sztu.
czności nie widzi i usiłuje zaprzeczyć.
Francja szamoce się wśród sieci kompli
kacyj niemożliwych do faktycznego roz-
wiązania. Koalicja już nie triumfuje. W
pierwszem ustępstwie dla poczynającej war
czeć głowy mięknie na punkcie tego, co w
Traktacie Wersalskim było czynem nieza-
mącenie słusznym i moralnym wsłużbie
sprawiedliwości dziejowej. J. M. P.

ROSYJSKIE 1 NIEMIECKIE WPŁYWY
W TURCJI

 

 

   

 

Rosja sowiecka utrzymuje stałą ambasadę w
Angorze z imponującym ilością sztabem posel.
skim, złożonym z 50-ciu osób. Na całym bliskim
wschodzie utrzymuje się przeświadczenie, iż ma-
nifestacyjnie dobre stosunki dyplomatyczne po-
między Sowiecją i młodą republiką a
dowodzą istnienia specjalnych zobowiązań wza-
jemnych i przymierza utrzymywanego w tajem-
nicyprzed resztą świata. Mocą tego sojuszu Tur-
cja otrzymała jakoby od rządu Sowietów zapew-
nienie zupełnego bezpieczeństwa od granic morza
Czarnego. Fakt umieszczenia się władz tureckich
na stałe w Angorze, zdaje się przypuszczenie to
potwierdzać, gdyż jedynie całkowita gwarancja
spokoju na morzu Czarnem dozwala rządowi tu-
reckiemu na ostateczne zdegradowanie Konstan-
tynopola z roli stolicy i strażnicy. Konstantyno-
pol, był, jak wiadomo, przedmiotem tradycyjnych
połądań rosyjskiej polityki carskiej.

Wpływy rosyjskie w Turcji rosną niezaprze-
czenie, Sowiety z niezmierną umiejętnością ue
mieją korzystać z zazdrości i rywalizacji Francji,
Anglji i Włoch, spierających się o to, kto rękę
głębiej zapuści w wewnętrzne stosunki tureckie.
Dłoń sowiecka znalazła już tam dla siebie miej-
sce, które się wciąż rozszerza.

Podczas gdy wpływ sowiecki ma charakter
polityczny, Niemcy potrafili opanować między-
narodowy handel Turcji i ująć ster wielkich przed
siębiorstw. Kapitał niemiecki buduje większość
nowych gmachów w Angorze i większość nowych
Iinij kolejowych. Rosja i Niemcy spotykają się na
terenie tureckim w współdziałaniu, które dla za-
chodu Europy nie wróży nic pomyślnego.

s % »

NOWY SZCZEGÓŁ Z ZAMIERZCHŁEJ
HISTORJI CZŁOWIEKA

Jest to dokument wymowniejszy od wszel-
kich Innych świadectw 1 znaków, pisała go samą
matka przyroda, pisała po swojemu, a więc pl-
smem faktów, kształtem ongl żywym. Czaszka
człowieka z epokl Neandertalskiej, znaleziona
przed paru miesiącam! w pleczarze niedaleko je-
zlora Galilejskiego (w Palestynie) jest uważaną

 

nej oddawna rasy ludzkiej, która poprzedzała
pojawienie się naszej obecnej ludzkości. Antro-
pologowie obliczają, iż czaszka ta należała do
człowieka, który ży! mniej więcej przed czter-
dziestu tysiącami lat. Kształt owej czaszki zbli-
żonym jest do czaszek małp, ale pomimo to po-
siadała ona mózg niewiele mniejszy, od mózgu
dzisiejszego przeciętnego Anglika. Tak twierdzi
słynny antropolog angielski Artur Keith. Naszą
dzisiejszą rasę ludzką nazywają uczeni Neantro-
tijską. Dotychczas sądziła nauka, że rasę Nean-
trofijską poprzedziła bezpośrednio rasa Neander-
talska, lecz ta czaszka galiiejska zdaje się wska-
zywać na Istnienie pomiędzy tem! dwiema ra-
sami ogniwa pośredniego.  
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Rozpoczął życie jako syn
wcześnie za-

prawiony do ciężkiej pracy. W
pewnym okresie młodości nawie-
dziło go marzenie - dorobienia
sig miljona dolarów. Kietkowa~
ło 1 rosło wcoraz mocniejsze po-
stanowienie. -U progu starości
posiadał więcej niż tę sumę wi-
dzianą ongiś w rojeniach; ma-
jątek jego wynosił półtora mil
jena |
Zdawałoby się, że historja jed-

na z wielu. W kraju tym pełno
jest „dziejów takich „samoistnie
urobionych ludzi" w znaczen.u
początków karjery na tak zwa:
nych nizinach społecznych i bie-
dzie i następnego zdobycia for-
tuny wielkiej i stugębnego roz-
głosu. Karmi się temi przykła-
dami umysły młodzieży, W każe
tem nowem pokoleniu psychika
urabia się podług tych wzorów:
ten i ten miał 5 centów w kie-
szeni, lecz przyświecał mu cel:
miljon dolarów, no i widzicie,
dorobił się wielu miljonów. -- Rz

obwieszcza światu wszel-
lie szczegóły dotyczące życiory»
su takiego miljonera czy miljar-
dera, opisuje, jak spędza dzień.
co jada i jak wciąż  przymnaża
majątku. A sam bogacz tkwi w
kołowrocie rozpędzonej maszyny
dolaro-dajnej i najczęściej nie-
ma czasu na obejrzenie się, jak
wyglądają inne rzeczy na świe-
cie. Niekiedy z części swych o-
gromnych dostatków czyni wiel.
kie fundacje publiczne, ażeby u-
trwalić rozgłos swego imienia a
resztę potomkowie jego, po śmier
ci twórcy tortuny rozpraszają w
zbytkach bajecznych. Niekiedy
nie czyni nie w tymrodzaju, je-
no w dalszymi nieprzerwanym
ciągu pracuje - bardzo ciężko
w płodnej złotem maszynie i =-
umiera na tym posterunku jak
niewolnik -własnego /bogactwa,
który nie mógł sobie nigdy po-
zwolić na ten luksus - by żyć.
W tym jednakże wypadku od-

mienny jest charakter historji
i całkiem inne zakończenie, Wil.
liamH. Eustis z Minneapolis ze
„zrobionego" miljona już nie po-
siada ani grosza. Mieszka i pra-
cuje w skromnym, nieledwie zu-
pełnie ubogim pokoiku, nosi. ła-
tang odzież i cieszy się, że ma-
rzenie jego ziszczone najrupel
niej przybrało postać wielkiego
leczni i wych go za-
kładu dla ułomnych dzieci. Po-
mimo swych 78-miu lat porusza
Się zwawo, choć zawsze z pew-
nym wysiłkiem; opiera się na ku-
lich.
Został kaleką, mając Jat kilka-

naście skutkiem upadku przy
którym nadwerężył sobie bio-
dro. Wywiązała się z tego ja-

   

"podobnie próchnienei kości.

 

kaś złośliwa infekcja i prawdo-
w

owym czasie ojciec jego oprócz
warsztatu posiadał maleńką far-
mę w powiecie St. Lawrence,
stanie New York. Zdala od miast
większych nie. było w tej epoce
żadnej miejscowej opieki, 16-
karskiej a na szukanie ratunku
gdzieś w dużytu mieście brakło
pieniędzy w rodzinie ubogiego
farmera. Chorym zaopiekował
się narazie weterynarz a potem
poczciwi sgsiedzi starali się przy»
nieść mu ulgę środkami domo-
wemi. Kilka lat przeleżał w łóż
ku i nietylko w męczarniach fi-
zycznych dle i w męce moralnej.
gdystarzy rodzice coraz mniej wy
dołać mogli uciążliwej pracy a
on. kipigcy w duszy bujnością
młodzieńczą musiał im być za-
miast pomocy ciężarem, W tym
niesłychanie bolesnym okresie

a zabartował się wewnętrz-
nie do nadzwyczajnego postano
wienia i zadziwiającej mocy cha-
rakteru. Pragnienie jego, wów-
czas ukształtowane, wyraziło się
w zamiarze zdobycza miljona do-
Iarów - ale nie dla siebie - dla
oszczędzenia dzieciom ułomnym
tego, co jemu złamało osobiste
życie, Wielki szpital w którymby
młodzi nawiedzeni kalectwem, mo
gli znaleć bezpłatnie wszystkie
środki do odzyskania zdrowia.
Z tym jednym celem przed o-

pracował i oszczędzał
przez 43 lata. Dzieje jego budzą
i podziw i głęboki szacunek, Po
kilku pierwszych latach, gdy mu
się o tyle polepszyło, że poru-
szać się mógł o kulach, wyjechał
z domku ojcowskiego w świat p>
naukę. Można sobie wyobrazić,
czem było to zdobywanie wiedzy
dla kaleki, który jednocześnie
musiał zarabiać na utrzymanie:
to cała wzruszająca i imponują
ca opowieść o niezmordowanem
pasmie prawie nadludzkich wy-
siłków. Nietylko zGołał przejść
szkołę przygotowawczą, kurs u-
niwersytecki w Connecticut i wy-
dział prawny uniwersytetu Co-
lumbia w New Yorku ale został
znakomitym i bardzo wziętym
prawnikiem, Kiedyś, gdy już był
znanym adwokatem,. zbadał go
jeden ze słynnych chirurgów no-
wojorskich i wyraził zdumienie
jakim sposobem żyć może, sko-
ro powinien był umrzeć .przed
dwudziestu laty. Co potrafiło do-
kazać takiego wprost cudu zadzie
wiającego medycynę? Eustis o-
powiedział mu - historję swojej
duszy. I słynny lekarza
miał, iż cudu dokonała potęga
woli w służbie dla wielkiego bu-
manitarnego ideału.

w

czyma

J. M. P.
 

ZPRASY I O PRASIE
 

Kurjer Lwowski pisze:
Sejm po burzliwych przejściach

dni ostatnich, rozjechał się na te-
tJe letnio, by powrócić do gmachu
przy ulicy Wiejskiej w końcu wrze

Te przeszło dwumiesięczne wa-
kacje stanowczo powinny członków
Izby zrefloktować: zmienią się ra-
dykulnie teh zupełnie -„swolete"
pojęcia o istocie parlamentaryzmu
1 w czasie sesji jestennej w zgoła
odmienny od dotychczasowego spo-
nób wezmą się do pracy państwo
wo - twórczej, lub też dojdą do
słusznego przekonania, że w obec.
nych warunkach praca taka jest
niemożliwe. Tnnemt słowy, gdyby
ta druga ewentualność zajść mie
tn, posłowie spostrzegą, to nle mo-
fna „przeciągać struny" 1 nie na
leży czekać na wygośnięcie man.
datów, lecz czemprędzej oddać je
do dyspozycji wyborców.

Dędzie to operacja niewgtpliwie
dla wielu stronnictw bolesna, gdyż
połączona z „amputacją" Ich. ste-
nu liczebnego, locz bezsprzecanie
wyjdzie Państwu na dobre, Poza
tem, będzio to swego rodzaju ot-
warciom -„wentylu -bezpieczeń
stwa", przez który ulotnię się na-
gromadzone niezdrowo miazmaty,
zatruwające atmosterę politystną.
Uchwalone reformy rolnej nie

jest bowiem wyłączną zasługą Sef-
mu. Ta kapitalna ustawa, której
politycy bali się jak ogole, pree.
szła w Sejmie pod presję. jaką
konkurujące z sobą stronnictwa
wzajemnie na siebie wywierały.

Zresztą, gdyby nie /foiejatywa
rządu, który, energicznie wpłynął
na Izbę, i tn ustawa czekućby mu:
miała na „nadający się do jej. w
chwalenia moment."
Tak więc Sejm podzielić się mu.

si swym jedynym „Iaurem" z rzą
dem. Gorzej przedstawia się spra-
wa z owym „debetem" nieuchwa«
lonych ustaw, których nie „zdg.
żono" załatwić. -;

Wystarcsy, te z pośród wielu.  

przypominamy dwie takie ustawy:
o samorządach gminnych 1 o orgw
nizacji najwyższych władź obrony
Państwa,
Tu posłowie ponoszę całkowitą

odpowiedzialność zm nieróbstwo i
zaniedbania, dyktowane przewa.
nie „względami partyjnemi", ha-
mującem! wszelką myśl twórczą I
miedopuszczającem! do ostatecze
nych uchwal.
Przy opracowywaniu tych po.

stawowych dla Państwa ustaw wy.
suwa się jakieś miernoty, które
stawiają sobie za punkt honoru
wypaczyć wszystko i przerobić na
własne partyjne kopyto.
Taka „polityka" mum się wress

cio skończyć. Zaślepienie party)
ne, któro każo widzieć źdźbło w
taktyce Innych klubów, zamyka»
jąc oczy na belki we własnej dzia.
łalności, powinno ustąpić miejsca
rzetelnej pracy dla dobra Państwa,
Inaczej bowiem wyborcy energice-
nie zaprotestują 1 krzykng tak glo-
śno, że rozlegnie się ten krzyk na
csłą Polskę, jak długa 1 szeroka:
Dość matactw partyjnych, do pra»
ey! - panowie postowis - do pra.
cy, albo oddajcie mandaty!

«1:53:331

Ob. K. Dulakowi, Taunton, Mass. -
Rezolucja, o którą zapytujecie, była
zamieszczona w numerze 219, r dnia
7-50 sierpnia, r. bna ostatniej. stro-
nicy.

 

Czytelnikowi 8. J. z Newarku, N. J.
- Za wycinek dziękujemy | z niego
skorzystamy. Prosimy pamiętać o nas
w dalszym ciągu | jeżeli Coś znaj.
dziecie w gazetach amerykańskich,
natychmiast nam o tem donoslé,

 

L POLA

 

  

PRACY

 

PROFESOR EAST, PRZECIWNIK IMIGRACJI, TWIERDZI,
2E IMIGRANCI WPŁYWAJĄ UJEMNIE NA "JAKOŚC RA-

SY" - PODAJE DZIESIĘCIORO PRZYKAZAN

Profesor E, East wygłosił w Instytucie Nauk Polity»
cznych w Williamstown, Mass., odezyt na następującyte-
mał: "Biologja Imigracyjnego Zagadnienia." Profesor
Fast podał dziesięć zapowiedzi, jako dane, które stają w
obronie prawa, ograniczającego napływ imigrantów do
StanówZjednoczonych.

Profesor East twierdzi, że powodem, dla którego na-
leży ograniczyć imigrację, to niski poziom umysłowy imi
grantów, który rzekomo ma
co, według zdania profesora

wpływać na "jakość rasy",
East'a, może w przyszłości

wpłynąć na niemożliwość pomyślnej walki o byt Amery:
kanówprzy dalszym i większym wzroście ludności.

Dziesięcioro przykazań w sprawie imigracji

1.-Imigracja, spowodowana ekonomiczną koniecz-
nością nie przynosł ulgi temu państwu, z którego wycho-
dzi, jak o tem dokładnie się można przekonać na podsta»
wie statystyki urodzin, która wskazuje na jednakową
zwyżkę.

- 2.-Warunki 2ycia w Stanach Zjednoczonych wpły-
wają na to, że nowi przybysze spotykają się z konkuren-
cją,cierpiąc z powodu nieznajomości tego kraju.

3.-Imigranci o niskim poziomie umysłowym obni
żają poziom życiowy danego państwa.

4.-Imigranci, którzy w stosunku do Amerykanów
są wolbrzymiej wliększości niekompetentni, stanowią pra-
cę drogą, odnośnie do ich wynagradzania, co nie odpo-
wiada naszej skłonności ku racjonalnemu minimum wy.
nagrodzenia.

. Ę.—Niekompegcnlni imigranci są powodem zwigksze-
nia się l_łych nałogów. Wiele publicznego grosza idzie
wyłązfzme na specjalne dla nich ustanawianie praw.

. 6.-Wielka ilość urodzonych tutaj obywateli z rodzi-
ców cgdzoziemskiego pochodzenia bieże udział w polity.
ce kraju swych ojców. Połączone to jest z większym roz-
chodem raczej, niźli oparte na dobrych zasadach.

7.-Wielkie masy imigrantów przeszkadzają nam w
rozwoju jedynej, narodowej kultury.

8.-Olbrzymi wzrost ludności prowadzi ku rozdro-
bieniu naturalnych bogactw kraju.

9.ęPod względem ilości urodzin imigracyjna kon-
kurencja m@aje cios przyrostowi tutejszej ludności,

10.-Imigracja, spowodowana przymusem ekonomi
 

 

cznym w niedającej się uniknąć konieczności, wpływa
ujemnie na jakość rasy.

 

Wydalenie trzech kraw»
ców za komunistycz-

ną działalność
 

Zarząd unji "International
Ladies' Garment Workers" wy-
dalił onegdaj na przeciąg roku
trzech członków, należących do
Lokalu No. 10 "Ladies' Garment
Cutters", ponieważ zostało Im
udowodnione sprzyjanie rucho-
wi komunistycznemu w łonle
organizacji. Zawieszonymi na
czas roku w sprawach członków
skich został: Irving Borwitz,
Samuel Arnold oraz David Ka-
han,
 

Prezydent Amerykańskiej
Federacji Pracy atakuje

komunistów

Prezydent Amerykańskiej Fe-
deracji Pracy Green przemawiał
onegdaj na wiecu w Steubenyi!-
le, Oblo, gdzie zaatakował ko-
munistów, twierdząc, że w
unjach amerykańskich nie po-
winno być miejsca dla komuni-
stów, ponieważ polityka ich no-
si wybitny charakter destruk-
tywny. Głównym tematem, na-
około którego obracało się prze-
mówienie prezydenta Greena,
była wartość amerykańskiego
ustawodawstwa.
 

Nowa przędzalnia jedwabiu
w Bayonne, N. J.
 

W następnym miesiącu mają
rozpoczął budować nową przę-

dzalnię jedwabiu w Bayonne,

N. J., która, o ile pogłoski są

słuszne, będzie zatrudniać sześć-
set robotników. Zważywszy na

liczebność polskiej ludności w
    

  

Foreign Information Bureau
(Bruro

225 E. 14th Street, New York, N. V,
pietro

udzie
bezpłatne informacje

między godzinę 4 a 7 wieczorem
~aman

 

 

-_-

Bayonne, N. J., wnosić można
zgóry, że sporo Polaków tam
znajdzie zajęcie,

Z powodu strajku zabraknie
świętych

Człon ko w i e Stowarzy-
szenia "Architectural Sculptors
and Carvers' Association" wy-
Szli przed kilku ›dniami na
strajk, wstrzymując w ten spo-,
sób pracę w kilku kościołach,
Powodem wyjścia robotników
na strajk był protest przeciw
używaniu pneumatycznych mło-
tków przy obrabianiu  marmu-
ru.

-

Robotnicy twierdzą,

.

te
przez używanie owych młotków
nabawiają się bezwładności w
lewej ręce. Strajkierzy orna-
mili, że powrócą do pracy, jeże»
li z powrotem będzie zastoso-
wana praca ręczna. Przedsię-
biorca John Donnelly, Jr., do-
patruje się w wyjściu na strajk
żądania podniesienia wynagro-
dzenia z dwunastu na trzynaś-
cie dolarów dziennie, twierdząc,

Iż to jest właściwym powodem
porzucenia pracy. Fakt faktem,
robotnicy-artyści strajkują, a
gdy strajk się przedłuży, wier
ni odczują brak świętycg

NA

zamówienie

SZYJĘ

oraz sprzedaję gotowe,

Przeróbki i reparacje tako-

wych, przyjmuje pra-
cownia kuśnierska

A. ROZEK

2
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TRZEJ MUSZK ETEROWIEALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC HISTORYCZNA Z XVII WIEKU  (Ciąg dalszy).Noc czarna osłoniła płynących, iciemnościach nie można było niemal roz-różnić krańców stałku, - tem bardziejwięc trudno było przypuszczać, aby łódźmogła być dostrzeżoną z wybrzeża.Wkrótce przed oczyma płynących za:rysowała się na morzu jakaś ogromna czarna masa.Był to okręt.Podczas, gdy barka zbliżała się ku nie-mu całym wysiłkiem ramion czterech wfo-ślarzy, Felton rozwinął sznur i chustkę,krępującą ręce milady, a następnie, za:czerpnąwszy z morza trochę wody, bryznał nią na twarz omdlałej
Milady westchnęła i otworzyła oczy.
- Gdzie jestem? - zapytała.
- Jesteś ocalona - odrzekł młody 0-

ficer.
-Och! ocalona! ocalona!

|

Tak! wi-

dzę niebo, widzę morze! I to powietrze,

którem oddycham, mówi mi o wolności...

Dzięki ci, Feltonie dzięki!
Młodzieniec przytulił ją do plem

- Ale co się dzieje z mojemi rękami?

- pytała milady. - Mam wrażenie, jak

gdyby były pogruchotane w kostkach.

Istotnie ręce milady zdretwiaty zupeł

nie, i ledwie mogła je podnieść.

Felton obejrzał piękne te ręcei rzekł

z rozrzewnieniem:
- Niestety! nie można było tego uni-

w

 

 

 

knąć.
- Och! nie to strasznego! - zawoła

la milady. - Teraz przypominam juz so-

bie wszystko!
Rozejrzala sig dokoła.

Tamleży - rzekł Felton, trącając no:

ga - won)‘ z pieniędzmi.

Gdy się zbliżono do okrętu, majtek,

stojący na straży, odezwał się; z barki od-

powiedziano.

- Jaki to statek? - spytała milady,

gdy się zbliżono do okrętu.

- Wynająłemgo dla ciebie.

- Dokadze on mię zawiezie?

Dokąd zechcesz, bylebyś kazała wy

sadzić mię na ląd w Portsmouth.

- Wjakimże celu udajesz się do Port-

bmouth? - zapytała. .

Aby wypełnić rozkazy lorda Win

tera - odr7ckł Feltorr ze smutnym uśmie

chem

 

   

 

-Jakie rozkazy?

- Czyż nie domy Slasz sig?

- Ne wxtłumacz mi to, proszę.

-Nie ufał mi, więc postanowił sam

cię dopllnoudc mnie natomiast polecił u-

dać się do Buckinghama po podpis na roz

porządzeniu twej dcpmtacji.

- Ale, jeżeli ci nie ufał, dlaczego po-

wić-ra! ci to zadanie?
Był pewny, że nie wiem, co

=- To prawdopodobne Więc

:

okręt

ten wysadzi cię w Portsmouth?

- Tak. I nie mogę tracić czasu, gdyż

dzisiaj jest już 23-ci, a jutro Buckingham

na czele floty odpływa z Anglii.
- Jutro? i dokądże to?
- Pod Rochellę.
- On nie powinien odpłynąć' - 74

wołała z mocą miłady, zapominając o ZWy

kłej przezorności.
- Bądź spokolna' - odparł Felton;

- nie odpłynie .
Na te słowa mlladx aż drgnęłaz rado:

ści. Otwartysię przed nią najtajniejsze głę-

bie młodzieńczego serca, i wyczytała w

nich. . . śmierć Buckinghama.
- Feltonie! - rzekła, - jesteś wiel-

ki, jak Juda Machabeusz! . .. I gdybyś mu-

siał umrzeć, umrę wraz z tobą Oto, co ci

z rozkoszą oświadczam!
- Cicho! - odezwał się Felton. -

Jesteśmy u celu.
*

_

Istotnie barka przybyła w tej chwili

do statku.
Felton wszedł pierwszy na drabinę i

podał rękę milady, którą podlrzvmvwah

marynarze, albowiem morze bylo jeszcze

bardzo wzburzone. *
W chwilę później stanęli na pokładzie

okrętu.
- Kapitanie! - rzekł Felton, - oto

osoba, o której ci mówiłem, a którą masz
pan przewieźć do Francji wzdrowiu i bez
pieczeństwie.
- Za cenę tysiąca pistolów - zauwa:

żył Kapitan
- Pięćset już wypłaciłem panu.

, --- Istotnie - rzekł kapitan.

 

 

 

- A oto drugie pięćset - oświadczy:
ła milady, sięgając do sakiewki.

- Nie! - przerwał kapitan, - umo-
wa może być tylko jedna, a ja zawarłem ją
już z tym młodym panem; drugie pięćsel
pistolownależeć mi się będą dopiero z chwi
lą przybycia do Boulogne.

- A czydopłyniemytam?
- Zdrowoi szczęśliwie - rzekł kapi

tan; - zaręczam honorem Jakóba Buttle
ra.

 

  

- Dobrze! - odpowiedziała milady.
- Ufam pańskiemu słowu. I jeżeli go pan
dotrzymasz, dam ci nie pięćset, lecz
pistolow.

- Niech żyje piękna pani! - zawołał
kapitan: - Oby Bóg raczył mi częściej zsy-
lac tak zacne osoby, jak Wasza Łaskawość.
- Tymczasem - rzekł Felton - za:

wieziesz nas pan do tej małej zaloki...
wiesz pan zresztą, dokąd, bo -mówiliśmy
już o tem.

Zamiast odpowiedzi, kapitan dał zało

 

  

  

dze odpowiednie rozkazy, i okręt podniósł
kotwicę.

Podczas tej przeprawy Felton opowie
dział milady zdarzenia ostatniej doby. O
to, zamiast udać się odrazu z poleceniem
lorda Wintera do Londynu, wynajął ten
mały statek, wrócił pod zamek i, wbijając
w mur od strony okna jej pokoju żela›
zne klamry, by znaleźć oparcie dla nóg.
dostał się do krat okna, u których umoco:
wał drabinę sznurową. Reszta była już
milady wiadoma.

Obawiając się, czy Felton wytrwa w
powziętym zamiarze zamordowania Buc
kinghama, postanowiła milady umocnić go
w tem. z, zaledwo zacz¢la o tem mó
wić, przek się, że młmhgn £

trzeba raczej miarkować, niż podtr

wać w zamiarze.
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Umówiono się wkońcu, że milady by- |

dzie czekała na Feltona do godzinydziesią

tej przed południem, - a gdyby nie po-

ił do tego czasu, wyruszy w drogę.

On zaś, o ile nie wpadnie w ręce sprawie
dliwości, natychmiast po zamachu podąży

za nią do Francji i połączysię z nią w kla

sztorze Karmelitanek w Bethune.

Około godziny siódmej rano statek

wiozący milady i Feltona, zarzucił kotwi

cę woznaczonej przez niego zatoce.

XIII.

Co się wydarzyło w Portsmouth dnia 23-50

sierpnia 1628 roku

Felton pożegnał się z miłady w taki

sposób, jak się żegna brat z siostrą, uda

jąc się na zwyczajną przechadzkę:

wał ją w rękę.
Wydawał się, jak zazwyczaj, zupełnie

spokojnym, tylko w oczach migotały mu

błyski, jak to bywa w gorączce, a czoło

miał bledsze, niż zwykle; przytem za at

zęby, a przemawiał tonem krótkim i ury

wanym, co wskazywało, że kłębią mu sig

w duszy ponure myśli.
Dopóki stał na czółnie, wiozącem go

ku wybrzeżu, co chwila zwracał oczy w

stronę milady, która, słow na pomoście,
ścigała go również spojrzeniem. Nie oba

  

 

 

wiali się pościgu, gdyż służba -wchodziła !
rano do pokoju milady dopiero około go
dziny dziewiątej, a przebycie drogi z zam:
ku do Londynu wymagało trzech godzin
czasu.

Felton wysiadł na ląd, wszedł na mały
nadbrzeżny pagórek i, ruchem ręki poz
drowiwszy milady poraz ostatni, skierował
się ku miastu. Po przebyciu stu kroków,
gdy się Jeszcze odwrócił, by posła jej o
statnie spOJrzeme nie mógł już dojrzeć

nic więcej, prócz masztów okrętu, gdyż

wzniesioneJagodnie wybrzeże :zasłoniło

mu powierzchnię morza.
Przyspieszywszy kroku, skierował się

w stronę Portsmouth, którego wieżyce i do-

my rysowały się przed nim w mgłach po-

rannych wodległości mniej-więcej pół mi-

Poza miastem morze pokryte było stat-

kami których maszty kołysały się za podmu

chem wiatru, podobne lasowi topół, ogo-

łoconych z liści zimową porą.
Felton, idąc szybko naprzód, rozmy-

ślał o tych wszystkich zarzutach, prawdzi

wych czy zmyślonych, jakie czyniono ulu-

bieńcowi Jakóba VI i Karola I-go, a które

niejednokrotnie dochodziły do jego uszu

   

 

 

 

podczas dwóch lat rozmyślań i długiego |

pobytu wśród purytanów.

(Ciąg dalszy nastąpi),

     

światowy szampjon pięściarski Jack Dempsey, który niedawno powrócił ze
swoją żoną z Europy, znajduje się obecnie w swej rezydencji w Hollywood,
Kalifornia, gdzie najprawdopodobniej planuje następne występy na mate-
racu Obiegu pogłoska, że Dempsey zmierzy się w następnym roku z murzy-
nem Willsem. Póki co, Jack pędzi żywot spokojnego obywatela razem z żoną

swoją, sktorką kinematograficzną Estelle Taylor.
 

119 GŁÓW
BERLIN, Memu.- Siynny

kat niemiecki, Shwietz, ogłosił

niedawno swoje pamiętniki, któ

ą niewątpliwie najosobliw-

kmązką naszych czasów. -
Schwietz był nielada mistrzem
swego zawodu, ściął w Niem-
czech 119 osób, z tego 90 męż-
yzn i 29 kobiet.
Wpamiętnikach swych kat pi

sze: ;
- Pierwszą egzekucję wyko-

nałem w Głogowie, 9 sierpnia,
1900 roku. Morderca, którego
miałem stracić, nazywał się
Wolff. Okrutny ten osobnik za-
mordował wcelu rabunku bied-
ną wdowę, miażdząc jej głowę
siekierą.
Długo nie przyznawał się do

zbrodni: kiędy jednak po wyro-
ku zjawiłem się w jego celi i po-
wiedziałem mu, kim jestem, wy
buchnął łkaniem i przyznał się
nareszcie do winy. Okazał rów-
nież spóźnioną skruchę i błagał
mnie o szybkie wykonanie eg-
zekucji by -jaknajprędzej

| skończ. się jego męki.
Zastosowałem się do ostatniej

jego prosby. Gdynieszczęsny zo
stał mi oddany na podwórza wię
ziennem, _po wypowiedzeniu
przez prokuratora sakramental-
nych słów:
- Panie kacie, proszę spełnić

swoją powinność, ciłem
go w przeciągu niespełna 20 se-
kund.

Schwie t(powiada nastepnie
w swoim pamiętniku:
- Druga zkolei egzekucja mia

ła miejsce w Kottbus: dwu gór-
nikówzmówiło się ws (oim cza-
sie i zamordowalo pewnego rol-
nika, Sąd skazał ich na śmierć.
Miałem tedy stracić jednego
dnia dwu wspólnikówtej zbrod=
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Panna Ethel Groesbeck, kuzynka
gubernatora stanu to-
stała wybraną za najpiękniejszą
pannę z dzielnicy Bay Ridge, w
Brooklynie, by powyższą dziel»
nieę feprezentowału na rocznym
konkursie wybranych piękności

w Atlantic City, N. J. 

  

CZLOWIEK, KTORY SCIAL

LUDZKICH

Plerwszy okazał rzadki hart

ducha. Wszedł spokojnie na sza-

ku. Drugi natomias! stchórzył

w ostatniej chwii i był tak o-

słabiony, że moi pomocnicy mu-

sieli go wnieść na szafot. I je-

go głowa potoczyła się do ko-

sza, wślad za główn towarzysza,

- Następna egzekucja długo

pozostanie mi w pamieci, Pod»

kład tej zbrodni miał charakter

romantyczny,

Pewna młodu kobieta nawią-

zała bliższy stosune' z liczącym

zaledwie 20 lat Lehmannem, cze

ladnikiem ślusarskim. Gdy maż

wiarołomnej dowiedział sie o JEJ

zdradzie, przyszł

do. gwaltow

 

  

pałała zemstą, namówiła swoje-

go kochanka i pewnej nocy

wspólnie zgładzili jej męzaj za-

bijając go we śnie.

Niedość na tem, Zwłoki zamor

dowanego dla zatarcia śladówzo

stały przez występnych kochan-

ków porąbane na kawalki  

wydała się niebawem, oboje zo-

stali skazani na ścięcie.

Szczególną okolicznością było-

to, że Lehmann w dniu egzekucji

obchodził właśnie swe urodziny.

Zachowywał się odważnie.

Inaczej było z jego wspólnicz=

ką. O ile przedtem namawiała

nieszczęsnego do okrutnej zbrod

| ni i odegrała rolę złego demona,

o tyle na miejscu stracenia upa-

dła na duchu. Była to chwila o-

kropna, Wyjącą i szamocącą się

kobietę musiało dwu moich po-

mocników zawlec na szafot, -

gdzie spotkała ją surowa, ule

zasłużona kara.

O najcięższym dniu w całej

swej „praktyce" pisze kat w na-

stępujący sposób:

- Było to 22 czerwca 1911 ro-

ku. Musiałem dnia tego ściąć aż

czterech przestępców - jedne-

go po drugim. Działo się to w

Grudziądzu.

Delikwenci zostali skazani na

śmierć za zamordowanie dozor-

cy więziennego.

I cztery glowy spadły wza-

mian za jedną. Pomyślałem so-

bie wówczas, że jednak sprawie-

dliwość bywa czasem surowa...

Wszyscy widzowie tej posępnej

sceny, przyglądający się jej, o-

czywiście, nie z amatorstwa, tyl

ko z obowiązku urzędowego, a

więc władze sądowe, duchowny,

straż więzienna, a nawet moi po-

mocniey - bliscy byli omdlenia.

I tak; obraz po obrazie, ma-

luje kat Schwietz straszliwe swe

wspomnienia mrożące krew w ży

łach.

Na końcu poświęca jeszcze kil-

ka słów narzędziu, które rozlało

tyle ludzkiej krwi - toporowi

katowskiemu.

Miał go zawsze w czarnem-

szczelnie zamykającem się sko-

rzanem etui - i utrzymywał w

stanie niesłychanej wprost czy-

stości. Ponury jego topór ważył

6 i pół kilograma. Taka bowiem

waga, jak wykazała „praktyka"

jest najwłaściwszą, czyniąc na-

rzędzie dostatecznie Ewenem—
jednocześnie poręczneń.
- Brrr...

„___ee --

| Pamlęłameo Kat-mime Im.
| -Jéreta Pit

 

 

fot i sam położył głowę na pień- |

małżonkami, Okrutna kobieta za |

: w i
stępnie spalone wpiecu. Sprawa |

ws

  

ROBOTNICZY WYDZIAŁ WYCHOWANIA

DZIECKA

WARSZAWA. - WalneZe-
branie Rob. Wydz. Wych. Dziec-
ka odbyło się I2go lipca, b. r.
w „Domu Dziecka" im. Heleny

DhAslne] w Helenowie - Aninie.

Obszerne i treściwe sprawo-
zdanie Zarządu złożył poseł Ar-
ciszewski, podkreślając ogrom-
ne trudności, jakie w ostatnim
roku musiał zwalczać Rob. Wy-
dział, Kryzys gospodarczy, bez-
robocie sprawiły, że liczba za-
siłków stopniowo zmniejszała |
się, nie wystarczając nawet na
częściowe poki‘ycne rosngeych po

trzeb zakładów. |Znaczniejace)

pomocy udzielała frakcja P. P.

S., Związek pracowników gazow

ni, elektrowni, niektóre oddzia-

ły Straży Ogniowej.

Mówca wyraził podziękowanie

państwu D-stwu Dłuskim, iż w

celu uczczenia pamięci córki

swej, ś. p. Heleny Dłuskiej, od-

dali posiadłość swą w Aninie na

cele „Domu Dziecka", przyczy-

niając się tem samem do zapo-

czątkowania wielkiego dwieła.

Robot, Wydział wybudewał w

r. ub. w Warszawie 3 domki ty-

pu szkolnego dla 60 dzieci, u-

częszczających do szkół, rozsze-

rzył też i rozbudował Zakład w

Helenowie, gdzie przebywa obec

nie około 200 dzieci na koloni,

oprócz tego urządzono kolony®

letnie dla dzieci w Zakopanem,

w Busku oraz w Szwajcarji Ka-

szubskiej.

Ogólna liczba dzieci, korzysta-

jących w obecnym sezonie z ko:

lonij letnich, wynosi 1200 Dzie-

| ci są zdrowe, otrzymują posiłek

| 5 razy dziennie i świetnie wy-

glgdaja. Wszakże dochody są

tak niewystarczające, że zam

knięcie budżetu z dniem 1 stycz-

nia, r. b. wykazało deficyt w wy-

sokości 40,000 zł. Dalszy roz-

wój akcji wymaga przeto opar-

cia jej na silnych podstawach

finansowych, przy pomocy całej

klasy pracującej, zwłaszcza zaś

Związków zawodowych.

Walne Zebranie uchwaliło jed

nogłośnie następujący wniosek,

zgłoszony przez Arciszewskiego:

„Zważywszy, że zajęcie się wy-

chowaniem dziecka robotnicze-

go powinno być, w pierwszym

rzędzie, dziełem samych robot-

ników, Walne Zebranie Rob. Wy

działu Wychowania Dziecka po-

stanowiło zwrócić się do Rady

Naczelnej P. P. 8., Komisji Cen-

tralnej i Zarządów Związków Za

wodowych oraz Kooperatywro-

botniczych o opodatkowanie

członków, przynajmniej po 10

groszy na cele Wydziału".

Wdalszym ciągu swego spra-

wozdania ob. Arciszewski oma-

wiał współudział Rob. Wydziału

w Kongresie Sot. Międzynaro-

dówki Wychowawczej, w czer.

wcu ub. roku w Wiedniu, na któ

ry z ramienia P. P. S. delego-

wany był ob. Arciszewski, jako

przedstawiciel Rob. Wydziału.

 

 

 

W dniu 3 listopada ub. r. Za-

rząd zorganizował konferencję

kTAJOWĘ w sprawie orgamzacjx

opieki nad dzieckiem robotni-

czem. Wr. ub. powstały oddzia«

| ły Rob, Wydz. Wych. dziecka w

Warszawie, Łodzi, Lublinie I

Częstochowie. W najbliższym

czasie zwołana zostanie ogólno-

krajowa konferencja opieki nad

dzieckiem robotniczem w celu

wszczęcia propagandy wtej dzie

dzinie oraz ustalenia jednolitego

programu organizacji.

Ze względu na to, że Schro-

nisko w Warszawie jest za clas-

ne dla pomieszczenia #ieci, u-

częszczających do szkół, Zarząd

zamierza przystąpić do budowy

obszernego „Domu Dziecka" w

Warszawie, gdzie mieściłyby się

| zarazem warsztaty zawodowe

dla kształcenia starszych dzieci,

CZESI ZLĘKLI SIĘ UDERZE-

NIA PO KIESZENI

WARSZAWA. - Min. prze-

mysłu i handlu, p. Klarner przy»

jął wczoraj na audjencji posła

| czechosłowackiego, Fliedera,

Rozmowa dotyczyła ostatnie»

go stadjum rokowań gospodar-

czych Polski z Czechosłowacją,

a w szczególności uregulowania

obrotu naftą polską.

W kołach rządowych utrzy«

muje się przekonanie, że w wy»

niku tej rozmowy rząd czeski

już w najbliższych dniach cof-

nie -zarządzenie, _skierowane

przeciwko eksportowi nafty po.

skiej.

Rząd czeski przekonał się wi.

docznie, że utrzymanie tego za»

kazu odczuje dotkliwie prze-

mysł czeski, Przemysłowcy naf-

towi polscy powzfęli mianowi=

cie zapowiedzianą przez nas u-

chwałę o bojkotowaniu czeskich

maszyn i narzędzi wiertniczych,

Odroczenie przez Senat pol:

ski ratyfikacji umowy bandlo-

wej z Czechosłowacja ma swe

źłódło również w trudnościach,

stawianych eksportowi polskie-

mu do Czechosłowacji.

Widocznie pod wpływem tych

faktów rząd czeski jest obecnie

skłonniejszydo zaniechania szy- -

kan wobec eksportu nafty pol.

skiej.

Słychać, że delegat min. prze-

mysłu i handlu naczelnik wy.

dzłału naftowego p. Bartosze-

wicz, prowadzący rokowania z

rządem czeskim, wkrótce uzyska

wPradze formalne cofnięcie za-

rządzeń, skierowanych przeciw 

eksportowi nafty,
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Telefon, Dry Dock 2006 -,

A. Kwarciański - T. Wolinnin

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
POGRZEBOWE W NEW YORKU

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.
Uważajcie ściśle na nazwisko i numer zakładu naszego - 123 East Tma
ulica. Nie mamy żadnej styczności z innemi przedsiębiorstwami pogrze-

howemi w tej dzielnicy

USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNĄ

123 EAST 7 ULICA

Truśtyśta prawie wszystkich polskich

Biuro otwarte w dzień i w nocy !

T. Wolinnin, Właściciel,

towarzystw w Now Yorku.
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Krople Kolkowe dla Niewiast

NA KOLKI WEWNĘTRZNE
   

 

 

Na kolki
wewnętrzne:

1 boleści,
nie z

zatwardzonia.

 

1 córek.
Cena 406.

 

 

Generalny
Agent

„na New York

  

  

 

  

Przeszło 30 Lat Usnania na Targu
O porady lub katalog plis do:

ALBERT G. GROBLEWSKI & CO. *

Dept. 20, Plymouth, Pa.

 

  

   


